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MOŻNA NABYĆ 


TANIE DOBRE KSIĄŻKI 


w cenie od 50 gr. do zł. 1.50 za tom: 
NIEBYWAŁA -OKAZJA DEA WSZYSTKICH 


| tylko do wyczerpania zapasów | 
| | Katalog tanich książek w każdej księgarni kolejowej — | ; 


| NAJ LEPSZY SPOSÓB SKRÓCENIA CZASU 
SRA ZM PODRÓŻY: 


Komplety tanich książek dla CZYTELNI i BIBLJOTEK sprzedaje Centrala Tow. 
„RUCH“ S. A. w Warszawie, ul. Poznańska 38, od 9-ej r. do 4-ej pp. 
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JOKS i S-ka 


KATOWICE, Jana 12. Tel. 21-63. 
Rok założ. 1894. 


AWAY GLAM OPONEK AAAA AAAA TACA AAAA ANATOR 


Magazyn Bławatów 


Najstarsza | Za 2.800.000.000.000 marek 


Polsko Chrześcijańska Firma 


w jednym miesiącu sprowadzono do" Polski kosmetyków 
zagranicznych. Zachowajmy ten pieniądz w kraju, po- 
pierając i kupując polskie wyroby. 


KALIA POLSKI perfum 


Perfum Y, M ydło, KALIA POLSKA Woda Kolońska 


KALIA POLSKI Puder 


Wod Ç Kolońsk q KALIA POLSKIE Mydło 


oraz inne kosmetyki, wszystkich firm KRAJOWYCH KALIA POLSKA Brylantyna 
i ZAGRANICZNYCH, a także znaną ze swej dobroci 


== wode kolońską własnego wyrobu === Fabryka Perfum 
Poleca Laboratorjum Chemiczne „JANIS” | R f STEMPNIEWI(C I Kosmetyków | 
Firma FRANCISZEK WIŚNIEWSKI A WÓŻNANIU 


AL. JEROZOLIMSKIE 29. Tel. 266-12 (sklep w podwórzu). 
Ceny wyłącznie hurtowe. ==== Wysyłka za zaliczką. Oddziały: WARSZAWA KRAKÓW RADOM 
Okaziciel niniejszego ogłoszenia korzysta z 10% rabatu. Ks. Skorupki 8. Rynek Główny 46. Piaski 12. 


NA RATY najdogodniejsze 
warunki 
WARSZAWA 

Długa 47, tel. 5-73 


GINALNE SZWE 
oó MASZYNKI hę 


I-e piętro. 
tey mm Tir męskie. Dziecinne ubrania, 
Gotowe i na zamówienie. Robota solidna. SKPAD BURTOWY. 


MANUFAKTURA. 


Płótno bieliźniane, prześcieradła, obrusy ręczniki i t. p. 


DO MIĘSA. 00 Łtooów. : 
TYLKO z NAPISEM 


HUSQVARNA” 


Uwa q! Kooperatywom i urzędnikom państwowym 
ó . specjalnie dogodne warunki. 


Lakta, Milka i Omega 


Światowej sławy áu "do mleka, swego wyrobu: kon- 
wie do mleka, masielnice, wygniatacze, formy i prasy do 
serów i t. p. poleca > 
Warsz. Fabryka Maszyn „OMEGA Sp. Akc. 
Biuro Sprzedaży: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 6. 
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Leszno 27 m. 22. 


ROWER 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ====— 


Czekoladki 
Czekolada 
Marmeladki 
Cukierki 


! 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. 
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najlepszy na świecie 


arytmometr 


„BRUNSVIGA” 


OSZCZĘDZA CZAS I OSZCZĘDZA 
PIENIĄDZE. 


Tow. BLOCK-BRUN, $; 


WARSZAWA. Hotel „BRISTOL.“ 
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m 
I! Pamiętaj !! 
„Czas to pieniądz” 


d 


A. KIERSKI 


Owoce w cukrze 


MARSZAŁKOWSKA 114 


SKLEP DETALICZNY 


Cena nmiejszego numeru Zł. 1. 


Rok XIX. Ne 26 z dnia 28 czerwca 1924 r. 
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Pod kisrownictwem naczelnem Stəfana Krzywoszewskiego. 


Polska 4 francuski i rynek DoWieŚCIOWY. 


Od p. Stanisława Szpotańskiego, kierownika biura prasowego 
przy naszem poselstwie w Paryżu, otrzymujemy zamieszczone poniżej 
cenne uwagi, dotyczące nawiązania kontaktu literackiego pomiędzy 


Francją a Polską. 


M dybyśmy wydali bibljografję rze- 
czy francuskich o Polsce, od 
x w. XV począwszy aż po czasy 
dzisiejsze, objęłaby ona kilkanaście 
tysięcy numerów; gdybyśmy opra- 
cowali monogratję pamiątek pol- 
skich we Francji, okazałoby się, że 
nietylko w Paryżu, Nancy, Dijon, 
ale w przeróżnych zapadłych mie- 
ścinach imię polskie ma prawo oby- 
watelstwa w tradycji lokalneji w ży- 
wych jeszcze nieraz znajduje się 
wspomnieniach. W czasach ostat- 
nich współżycie nasze z Francją 
i Francji z nami stało się tak bli- 
skie, jak żadnych innych dwóch 
krajów, a napływ polskiego robot- 
nika dał już swoisty koloryt niektó- 
rym francuskim prowincjom i lud- 
ności miejscowej możność bezpo- 
średniego poznania polskiego ży- 
wiołu. 

Mimo jednak tych danych histo- 
rycznych i aktualnych, wytwarzają- 
cych naturalny dla rzeczy polskich 
sentyment i zaciekawienie, książka 
polska i nazwisko po!skiego literata 
mają we Francji zniczenie znikome. 

Któż prócz Sienkiewicza doszedł 
tam do popularności Tołstoja, Do- 
stojewskiego, Gorkiego, Wildea, Kip- 
linga, Wellsa, Conrada, d' Annunzia, 
ba! Bojera lub Ibaneza? 

A przecież, jeśli chodzi o skalę 
talentu, świeżość uczucia, siłę wy- 
obraźni i ekspresję wyrazu, to po- 
śród naszych autorów znalazłby się 
niejeden nietylko dorównujący, ale 
przewyższający niektórych z autorów 
wymienionych. 


Zjawisko więc małej znajomości 
literatury polskiej we Francji wy- 


gląda anormalnie, lecz każde zja- 
wisko ma wygląd anormalny dopóty, 
dopóki nie znajdzie zrozumienia 
i wyjaśnienia. Wyjaśnienia tego 
szukać należy w historji i charak- 
terze polskiej i francuskiej powieści. 


Powieść nowożytna, istotna 
i prawdziwa powieść, zaczyna się 
w epoce romantycznej w w. XIX. 
Wbrew historykom literatury ośmie- 
lam się twierdzić, że wszystkie te 
sławne powieści, których się tyle 
w w. XVIII namnożyło — wycho- 
wawcze, dydaktyczne, utopijne, opi- 
sy przygód zawierające, wcale po- 
wieściami nie są; są to opowiada” 
nia, satyry, ukryte polemiki, cza” 
sem udatńe, czasem znakomite, 
najczęściej niewysłowienie nudne, 
ale z sztuką, do której państwa po- 
wieść należy, w bardzo luźnym po- 
zostające związku. 

Powieść powstała w w. XIX, 
wówczas, gdy w procesie ewolu- 
cyjnym, który nastąpił po r<wolucji 
francuskiej, poczęło się formować 
i ustalać dzisiejsze społeczeństwo 
demokratyczne, gdy klasy społeczne, 
poprzednio ostro i wyraźnie przy- 
wilejem od siebie oddzielone, prze- 
nikać się wzajemnie zaczęły, gdy 
powstał wreszcie wielki przemysł 


i handel. Społeczeństwo to potrze- 


bowało nowego rodzaju literackiego, 
któryby umiał nową rzeczywistość 
wyrazić, ująć i objąć, któryby ludzi 
w nowych do siebie ukazał stosun- 
kach, indywidualność ich zanalizo- 
wał i prądy, przebiegające całość, 
uwidocznił. Żaden z dawnych. ro- 


dzajów „literackich ku temu nie wy- 


starczał. Wr ętyczn Z R 
/rpatę Dj va a rz > 
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nym rymie, w przewlekłem opo- 
wiadaniu nie mogła gwizdać fabryka, 
nie mógł robić interesów bankier, 
operować chirurg, bronić adwokat, 
nie mogło tam być tego wszyst- 
kiego, co pospolicie nazywa się 
„prozą życia”. Powstał więc ro- 
dzaj nowy — powieść — wchłania- 
jący w pierwszem swojem poczę- 
ciu strukturę dramatyczną, djalog 
i opis. 

Powieść, będąc sztuką i pod- 
dając się najwyższym płynącym 
stąd wymaganiom, służyła celom 
cywilizacyjnym nowożytnego społe- 
czeństwa i w ewolucji jego moral- 
nej miała znaczenie bardzo do- 
niosłe, dawała mu zrozumienie in- 
dywiduum i wzajemnie dawała in- 
dywiduum zrozumienie jego środo- 
wiska. Rozwinęła się i wydosko- 
naliła najbardziej tam, gdzie źycie 
społeczne było najbogatsze i gdzie 
sztuka pisarska stała najwyżej — 
we Francji. 

Rzuciwszy okiem na naczelne 
nazwiska francuskiej belletrystyki, 
spostrzeżemy, jaką olbrzymią ode- 
grała ona rolę. 

Dumas wśród sfer najszerszych 
spopularyzował historję Francji, wy- 
robił w nich gust i potrzebę lektu- 
ry i rozpowszechnił czytanie gazet, 
które z powodu jego  feljetonów 
otrzymywać poczęły nie dającą się 
poprzednio pomyśleć ilość odbior- 
ców. 

Balzac dał obrsz całej ówczes- 
nej Francji, szlachty i nieskostnia- 
łej jeszcze burżuazji — w typach, 
stosunkach, ujętej z psychologicz- 
nego punktu widzenia. 

Flaubert prąd przeciw roman‘ 
tyzmowi, idący po r. 48, skierował 
w powieści ku poddańiu rewizji 
poglądu na indywiduum, stawiając 
je wciąż w zwierciadle rzeczywi- 
stości. 
| Zola przegryzł i przetrawił 
wszystkie najbardziej piekące za- 
gadnienia — pracy, kościoła, ubyt- 
"ku ludności; dał burżuazję, robot- 
nika, chłopa, artystę, księdza, Paryż 


i Lourdes, bankiera, proletarjusza 
i kurtyzanę. | 
Guy de Maupassant w czar 


francuskiego stylu, mieniącego się 
wszystkiemi barwami sarkazmu i me- 
lancholji, jakby w wieczorne ulice 
Paryża, rzucił tłum sylwet, bez któ- 
rych Francji, ani Francja samej so- 
bie przyjrzeć się nie była mogła. 
~. France, z nienawiścią pogań- 
skiego patrycjusza i udanym spo- 
kojem filozofa, niszczył legendę 
chrześcijańską i idąc prostym szla- 
kiem od Voltaire'a, zdzierał urok 
z tradycji historycznych, hamując 
jednak w sobie przejście do wy- 


raźnie rewolucyjnego tonu kultem 
dla piękna i zabytku. 

Morand, najtęższy z najmłod- 
szych, uchwycić się już stara świat 
powojenny w jego niepewności, mi- 
gotliwy a ciemny, kończący się bez 
początku, zaczynający się bez końca. 

Wszędzie artyzm, werwa opo- 
wiadania i fabuła pasjonująca, 
wszędzie wielkie ramy, piekące za: 
gadnienia, jednostka i społeczeń- 
stwo. 


Ten charakter i gatunek po-. 


wieści, dążącej do objęcia całości 
życia spółczesnego, ustalił warunki 
dla powieściowego importu. Po- 
wieść obca, wpływająca do Francji, 
musiała posiadać tę samą skalę, 
aby wytrzymać konkurencję z po- 
wieścą miejscową, a oprócz tego 
musiała przynosić swoje własne wa- 
lory, wszędzie bowiem sprowadza 
się tylko ten towar, na który jest 
niedobór, albo którego wogóle bra- 
kuje. 

Tem a nie czem innem tło- 
maczy się zdobycie francuskiego 
rynku przez rosyjskich autorów. 

Nikt tak, jak Dostojewski, nie 
wskazał na człowieka, jako naisto- 
tę duchową, nikt tak jak Tołstoj 
nie postawił typu spółczesnego ży- 
cia w obliczu zasad Ewangelji, nikt 
tak, jak Gorkij, nie odmalował ni- 
zin społecznych. Pisarze wybitnie 
narodowi, rysujący tylko rosjanina 
i rosyjskie warunki, przez swój wy- 
soki artyzm, szerokość i głębię ob” 
serwacji, przez doniosłość poruszo- 
nych zagadnień, narzucili się fran- 
cuskiej i całej zresztą Światowej 
literaturze. 

Z polaków, dzięki Quo Vadis, 
narzucił się tak Sienkiewicz. 

Mówi się często, że uczyniła to 
łatwość jego opowiadania, przysto- 
sowanie się do gustu najbardziej 
przeciętnego czytelnika. 


Uważam to za głupstwo wie- 


rutne. 

Zwyciężył dlatego, że Zachód 
posiada klasyczną tradycję i kulturę. 
Sienkiewicz, oparłszy się na niej, 
dał powieść najżywszą i najbardziej 
malowniczą, jaka w tym rodzaju 
istnieje. 

Po za nim nikt z polaków tak 
po królewsku na europejski plac 
literackiej chwały wkroczyć nie po- 
trafił. 

I teraz postawimy pytanie: dla- 
czego? Oto dlatego, że nasze wa~- 
runki społeczno-polityczne nie po- 
zwoliły na wytworzenie powieści, 
któraby objęła bardziej ogólne niż 
nasze zagadnienia, któraby wyprodu* 
kowała lustra, odbijające nie tylko 
to, co nas wyłącznie obchodziło. 
Życie polskie w perspektywie Euro- 
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instytucje, związki, stowarzyszenia, banki, 
zarządy spółek, 


abonują pisma krajowe i zagraniczne, 
oraz ogłaszają się w takowych za 
pośrednictwem 


BIURA DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 


„PRÓMIEŃ* Warszawa 


ul. Widok 19, tel. 234-84. 


Szczególnie abonujący kilka różnych 
pism korzystają z dogodności, jaką 
jest zcentralizowanie wszystkich wy- 
dawnictw w jednym miejscu. Osz- | 
czędność czasu, korespondencji i wy- 
datków. Biuro posiada własną ekspe- 
dycję miejscową i zamiejscową. 


Kolportaż wszystkich 


A Carmer n 


py było w pewnym stopniu życiem 
partykularnem. Spętane niewolą, nie 
miało tego społecznego nerwu i roz” 
machu, jaki istniał gdzieindziej; po- 
nad wszystkiemi zagadnieniami gó- 
rowało zagadnienie narodowej nie- 
woli, po za nami dla innych obce, 
i w atmosferze tego zagadnienia 
występowały inne, natury przeważnie 
obyczajowej, 

Mieliśmy pisarzów znakomitych, 
talenty pierwszorzędne, lecz nie 
mieli oni przed sobą modelów, ja- 
kie wytwarza gorące i bujne życie 
społeczne, to właśnie, które po- 
wieść stworzyło. Prócz tego ener- 
gję polskiego autora i talent jego 
pochłaniało wychowanie swoich, 
moralne ich podtrzymywanie, kucie 
dla nich ideału. Wypełnił on ofiar- 
nie ciężkie swe posłannictwo wzglę- 
dem narodu, ale już nie miał moż- 
ności nie tylko na zdobycie wieńca, 
ale nawet na DONE PA butów 
za granicą. : 

Czy stąd RAA że powieść 
polska warunków zbytu we Francji 
nie posiada i że z tłomaczenia jej 
zrezygnować trzeba? 

Bynajmniej. 

Przeciwnie, trzeba zorganizować 
jej tłomaczenie, wybrać takąi na ry- 
nek międzynarodowy rzucić, która 
posiada warunki wytrzymania na 


dy polskiej. 
3. Scena sportowa. 


(Szpitalna 12), 
łośnika. 


(5-u w każdym dziale). 


nim konkurencjj. To uczynić można 
w drodze nie indywidualnej ale spo- 
łecznej inicjatywy, leżącej nawet 
nie tyle w interesie autorów, ile 
w interesie samego polskiego spo- 
łeczeństwa, gdyż rzeczą jest nie- 
zmiernie ważną, dziś ważniejszą, niż 
kiedykolwiek, abyśmy afirmowali na- 
sze wartości rasowe, te zaś nigdzie 
w takiej nie występują czystości, 
jak w sztuce i literaturze. 

Z tego, co powiedziane, wniosko- 
wać należy, że nie powinniśmy iść 
w przeszłość, nawet niezbyt daleką, 
nie znajdziemy w niej bowiem dzieł 
rynek francuski zdobywających, ale 
powinniśmy uczynić wysiłek jedynie 
dla tłomaczenia pisarzów spółczes” 
nych, tworzących już w warunkach 
wyższego społecznego rozwoju i po- 
siadających wysoką skalę artystycz- 
ną. Nie chodzi zresztą o to, aby 
mówić, czem byliśmy, lecz czem 
jesteśmy. 

Tymczasem inicjatywa, nie bę- 
dąca czysto indywidualną, boi się 
wiatru, wiejącego od nieskoszonych 
jeszcze łąk. 

Przetłomacźono Paska. Dobrze. 
Wolałbym, aby Żeromskiego, Sie- 
roszewskiego lub Reymonta, ale 
wziąwszy pod uwagę przekład wy- 
śmienity, z istotnem zamiłowaniem 
dokonany i samo dzieło nawet, nie 


W każdym z trzech działów przyznare diz dwie nagrody. 
2 pierwsze nagrody po 150 złotych każda 
3 drugie nagrody po 50 ałotych każda. 
Ogólna suma nagród wyniesie 600 złotych, t. j. z górą MILJARD marek. 
Konkurs przeznaczony jest wyłącznie dla miłośników — fotografów. 


Fotogratje, nadsyłane na konkurs, nie mogą mieć mniejszych GAM niż 1318 cm. 
Ostateczny termin nadsyłania fotograřji: 


321 SIERPNIA r. 


Skład jury będzie ogłoszony później. | 
Fotografje, zaopatrzone w godła lub inicjały, winny być nadsyłane do redakcji „Świata“ 
AZ fotogratjach winna być dołączona zamknięta koperta z nazwiskiem mi- 
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sądzę, abyśmy mieli inicjatywę tę 
potępiać — przeciwnie, wdzięczność 
się jej należy. 

Inna rzecz, że ten początek mo- 
że być niebezpieczny. Po Pasku, 
słychać było, gdzie i kiedy, mniejsza 
o to, o projekcie wydobycia i po- 
nownego opublikowania starego fran- 
cuskiego tłomaczenia „Mikołaja 
Doświadczyńskiego przypadków”, 
„tej pierwszej polskiej powieści”. 

A możeby tak i „ŹZywoć czło- 
wieka poczciwego” ?. 

Ktoby sądził, że to żart, oświad- 
czam, że się myli. Przeszłość jest 
nam ciągle droższą .od teraźniej- 
szości,tembardziejże, dziś zwłaszcza, 
zwracanie się do niej jest mniej 
ryzykowne, pomysł więc Biblioteki 
klasyków polskich po francusku mo- 
żeby i znalazł poparcie. 

Reasumuję: aby zdobyć rynek 
francuski dla powieści polskiej, na- 
leży zorganizować tłomaczenie spół- 
czesnych polskich autorów. Tłoma- 
czyć powinien francuz, a są już 
francuzi, którzy zadania tego mogą. 
się podjąć i je wykonać. Z nimi 
należałoby uczynić układ i wybór. 
Chwila jest odpowiednia, zapotrze- 
bowanie bowiem na powieść obcą 
jest duże, a skorzystanie z tego 
jest naszym interesem narodowym. 

Paryż. Stanisław Szpotański. 


NASZ KONKURS FOTOGRAFICZNY. 


Pragnąc przyczynić się do pobudzenia kunsztu fotograficznego wśród szerszego ogołu 
polskiego, Redakcja „Świata“ ogłasza konkurs na trzy zdjęcia amatorskie: 

41. Scena rodzajowa na tle życia polskiego (krajobraz polski, 

2. fMortret kobiecy ze szczególnem uwzględnieniem charakterystycznych rysów uro- 


typy ludności polskiej) 


Zatem: 


 Kotogratje nie nagrodzone, lecz przez jury wyróżnione, będą umieszczone w „Świecie“; 
autorzy otrzymają zwykłe honorarjum za prawo reprodukcji. 
Konkurs dojdzie do skutku, o ile weźmie w nim udzia? przynajmniej ló-u uczestników 
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Biskupi francuscy (od prawej do lewej, Arcyb. Cholier, Biskup Chollet. Kardynał Ka- 
kowski, Kardynał Dubois, Biskup Chaptal, Prałat Korsak) u pań św. Wincentego a Paulo. 


biskupi Irancuscy w Polsce. 


W murach Warszawy i innych miast polskich gościli w ubie- 
głym tygodniu francuscy książęta Kościoła. Ludność Polski witała 
z entuzjazmem i radością dostojnych gości, których osoby wywo- 


łały też powszechne zainteresowanie. 


Garścią szczegółów bicgra- 


ficznycb, jakie Redakcja „Świata“ otrzymała od towarzyszącego 
ks. ks. biskupom ks. T. Lapisse, dzielimy się poniżej z czytelnikami 


naszego pisma. 


J. Em. ks. Kardynał Dubois urodził 
się w r. 1856 w djecezji Mans, gdzie ko- 


lejno piastował godność wikarjusza, pro- _ 


boszcza i wikarjusza generalnego. Mia- 
nowany biskupem w Verdun w r. 1901, 
był wówczas najmłodszym z biskupów 
francuskich. W r. 1009 mianowany arcy- 
biskupem w Bourges, przeszedł w r. 1916 
na stolicę arcybiskupią w Rouen, zaś w 


r. 1920 powołany był na arcybiskupa w 
Paryżu. Papież Benedykt XV mianował 
go kardynałem w r. 1916. 

W owych czterech djecezjach J. E. 
ks. kardynał Dubois dał się poznać ‘ze 
słodyczy swego charakteru, to też praca 
jego nad wcieleniem w życie ideałów 
„jedności i pokoju* uwieńczona była po- 
myślnym skutkiem. [deały te stanowiły 


Procesja Bożego Ciała w Warszawie z biskupami francuskimi na czele. 
Fot. Sarjusz Wolski. 


wlaśnie treść jego przemówienia w dniu 
objęcia katedry w Notre Dame, po kar- 
dynale Amette. 


J. E. ks. biskup Chollet przyszedł na 
świat w r. 186% w Lotaryngji i w latach 
od 1888 do 1910 był profesorem na wy- 
dziale katolickim uniwersytetu w Lille. 
Autor licznych dzieł teologicznych, powo- 
łany na miejsce ks. Dubois na katedrę 
biskupią w Verdun, następnie zaś na parę 
miesięcy przed wojną mianowany był 
arcybiskupem w Cambrai. 


Ciężkie klęski inwazji i okupacji spa- 


„dły niebawem na tę wspaniałą djecezję. 


Ks. biskup Chollet nieugiętą swoją po- 
stawą stał się bohaterskim „defensor ci- 
vitatis*, niejeden zaś z listów jego do 


generałów niemieckich czyni go godnym 


naśladowcą ks. kardynała Mercier. 


Dziś ks. Chollet poświęca się odbu- 
dowie ruin pozostawionych przez barba- 
rzyńców. Katedra w Cambrai była całko- 
witą ruiną, jednakże dzięki jego energji 
życie i tam się odradza i djecezja Fe- 
nelon'a odzyska swą dawną wspaniałość. 


Ks. biskup Jullien ujrzał światło dzien- 
ne w Normandji w r. 1856. QGruntowne 
studja literackie zyskały mu stopień pro- 
fesorski i doktorat ès lettres, podczas 
gdy, jako młodociany ksiądz, zajmował się 
nauczaniem, później zaś kierownictwem 
seminarjów duchownych. Został najpierw 
proboszczem w Hawrze w r. 1911, zaś. 
w r. 1917 biskupem w Arras już w pełni 
wojny. Djecezja Arras była berdzo do- 
tknięta” przez wojnę, samo zaś miasto 
Arras całkowicie zniszczone i przez czas 
dłuższy biskup musiał zamieszkiwać w 
Boulogne sur mer. 


Liczni robotnicy polscy, przybyli do 
Arras i do Cambrai, aby pracować nad 
odbudową Francji, swoją głęboką wiarą 
pozyskali sobie serca dwóch biskupów 
tamtejszych. Dali oni też tego niedawno. 
dowód ks. biskupowi Łukomskiemu z Po-. 
znania, odwiedzającemu emigrantów pol- 
skich, przebywających we Francji pół- 
nocnej. 


Oznajmiając o nominacji na biskupa. 
ks. Baudrillart, kardynał Dubois nazwał go 
„pierwszym kaplanem Francji*. Pocho- 


 dzący z rodziny liczącej kilku członków 


Instytutu, ks. Alfred Baudrillart, urodzo- 
ny w Paryżułw r. 1859, poświęcił się 
zrazu nauczycie!stwu. Wychowaniec wyż- 
szej szkoły normalnej, profesor historji, 
doktór filozofji i prawa wyjechał nieba- 
wem do Madrytu w misji naukowej i zda- 
wał się być przeznaczony do świetnej 
karjery uniwersyteckiej. Ale życie jego 


poszło inną drogą. W r. 1890 młody i już 


znakomity profesor wstępuje do Orato- 
rjanów, gdzie wkrótce otrzymał święcenia 
kapłańskie i stopień doktora teologji. Od - 
tego czasu życie jego upływało w Insty- 
tucie katolickim w Paryżu, gdzie był pro- 


BES KUP 


FRANCUSCY 


W POLSCE. 


Kard. Dubois wita weteranów polskich przed dworcem Głównym 


w Warszawie. 


fesorem historji w r. 1907 i gdzie obrany 
został rektorem. Pod jego kierunkiem 
Uniwersytet Katolicki zyskał większy au- 
torytet i pomimo trudności, wywoływa- 
nych przez separatyzm i wojnę, wpływ 
katolicki sięga coraz dalej i rozszerza 
się coraz bardziej w kołach intelektual- 
nych Paryża. 

Wojna dała ks. biskupowi Baudrillart 
sposobność do założenia „Komitetu kato- 
lickiego propagandy zagranicą”, którego 
delegaci odwiedzili już parę razy Polskę, 
a w ich liczbie był ks. kanonik Desgran- 
ges i sam ks. Baudrillart. 

Po wojnie Monsignor Baudrillart zo- 
stał wybrany na członka Akademii fran- 
cuskiej i wyświęcony na biskupa Himerji. 
Była to podwójna i zasłużona nagroda 
za jego posłannictwo apostolskie, jako 
francuza i jako katolika, tudzież uznanie 


Akad. Zakład fotograficzny. 


urzędowe jego zdolności autorskich i je- 
go cnót kapłańskich. 

Ks. biskup Chaptal, biskup Isiondy i in 
partibus infidelium i sufragan przy arcy- 


biskupie Paryża, jest też paryżaninem z po- : 


chodzenia; pradziadek jego, słynny che- 
mik, był ministrem Napoleona I-go. Uro- 
dzony w r. 1861, ks. Chaptal wstąpił po- 
czątkowo na drogę dyplomatyczną i był 
sekretarzem ambasady w Piotrogrodzie, 
Sztokholmie, Konstantynopolu i Monach- 
jum. W r. 1894 wstąpił do seminarjum 
i poświęcił się życiu ludności robotniczej 
we wzorowej parafji Najświętszej M. Pan- 
ny Pracy, najpierw jako wikary, a później 
jako proboszcz tej parafji.  Parafja ta 
świeci przykładem zarówno ze względu 
na liczne stowarzyszenia oraz instytucje 
oświatowe i dobroczynne, jak i na orga- 
nizację współżycia księży. W r. 1922 
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Błogosławieństwo na królewskim dziedzińcu Wawelu. 


Kard. Dubois przechodzi wśród wiernych, zgromadzonych 


na jego przyjęcie. 


ks. Chaptal otrzymał nominację na bisku- 
pa sufragana w Paryżu, którego pieczy 


szczególnej zostali poruczeni katolicy 
obcokrajowcy, przebywający w stolicy 
(a jest ich. około 250.000). Z pośród 


wszystkich powierzonych mu wiernych 
ks. Chaptal ceni osobliwie entuzjastyczną 
wiarę Polaków i niejednokrotnie prze- 
wodniczył ceremonjom w polskim koś- 
ciele Wniebowzięcia. 


Wraz z biskupami francuskimi przy- 
byli do Polski ks. kanonik Delabar, wi- 
karjusz generalny Paryża, dawny wikar- 
jusz generalny miast Bourges i Rouen, 
osobisty przyjaciel J. E. ks. Kardynała 
Dubois i ks. Szymbor ze zgromadzenia 
O. O. Misjonarzy, rektor polskiego koś- 
cioła Wniebowzięcia w Paryżu. 


Ks. T. Lapisse. i 


Fot. J. St. Szwedo. 


< NA NOWYCH DROGACH. 


(Z działalności Państwowej Szkoły Przemysłu Drzewnego w Zakopanem). 


Długoletni zastój współczesnego ży- 
cia kulturalnego i artystycznego, spowo- 


dowany wojną i całym szeregiem wro-- 


gich okoliczności, wywołał wszędzie re- 
akcję i szukanie nowych łożysk, któremi 
popłynąć ma życie cywilizowanej ludz- 
kości. Ruch ten nie pozostał bez echa 
iu nas; ze zrozumiałem  zainteresowa- 
niem kulturalna część narodu kieruje 
wzrok ku kużniom artystycznym, skąd 
dolatuje huk młotów, gdzie się prężą ra- 
miona i potem roszą czoła, uznojone pra- 
cą nad wykuciem nowych, żelaznych zrę- 
bów sztuki odrodzonej Polski. 

Jednym z takich ośrodków jest pla- 
cówka sędziwa wiekiem, lecz młoda du- 
chem, wionącym z dzisiejszego jej dorob- 
ku. Jest nią Państwowa Szkoła Prze- 
mysłu Drzewnego w Zakopanem. Będąc 
szkołą zawodową, ma za cel przysposo- 
bienie fachowe, techniczne i artystyczne, 
młodzieży, pragnącej się poświęcić tej 
gałęzi rękodzieła. Uczniowie jej po ukoń- 
czeniu jednego z trzech oddziałów sny- 
cerstwa, stolarstwa i ciesielstwa, mają 
zająć w społeczeństwie stanowiska samo- 
dzielnych pracowników. i 

Jak w każdej szkole, tak i tu istotna 
jej wartość zależną jest od metody pe- 
dagogicznej. Szkoła, kierująca się nie- 
właściwą metodą, nie tylko nie wykrze- 
sze artysty z surowego materjału, lecz 
bezpowrotnie zniweczy wrodzone uzdol- 
nienie. Szkoła zakopiańska przeżywa 
obecnie zasadniczą reformę. Kierownictwo 
jej spoczywa od przeszło roku w rękach 
wybitnego artysty, architekta Karola Stry- 
jeńskiego. Jeden rok wystarczył do zbu- 
dowania od fundamentów nowej metody 
kształcenia. stanowiącej rewolucyjną 
wręcz antytezę stosowanych tu dotąd za- 
sad  Poucza o tem wystawa prac ucz- 
niów z ostatnich miesięcy, urządzona 
w Warszawie w salonie Garlińskiego. 
Wystawione eksponaty nie mają bynaj- 
mniej na celu przedstawić całokształtu 
działalności szkoły; posłużą raczej jako 
przykład ogólnych wyników zastosowa- 
nia nowego kierunku. 

Aby móc ogarnąć całą przepaść, któ- 
ra oddzieliła dotychczasową działalność 
szkoły od dorobku ostatnich miesięcy, 
należy przynajmniej w najogólniejszym 


Janosik. 


zarysie przypomnieć jej dzieje. Założoną 
została przed półwiekiem z inicjatywy 
Towarzystwa Tatrzańskiego, które wsku- 
tek wpływu ks. Stolarczyka i Chałubiń- 
skiego postanowiło stworzyć placówkę, 
mającą nietyle cele artystyczne, ile filan- 
tropijne, szło bowiem o danie do rąk 
ubogim góralom pracy i chleba. Jakim 
był poziom szkoły, o tem poucza osobis- 
tość pierwszego w niej nauczyciela. Byłto 
góral, który przez jeden rok uczył się 
rzeżby w warsztacie... Franciszka Wys- 
piańskiego w Krakowie, ojca genjalnego 
Stanisława i rodzica zarazem zgoła nie- 
genjalnych figurek gipsowych, masowo 
przezeń odlewanych. Starsi krakowianie 
pamiętają jeszcze ów warsztat starego 
Wyspiańskiego w suterynie domu Długo- 
sza, skąd tak często mały Staś poglądał 
przez okno na Wawel i gdzie za firanką 
ukryty czyhał stary rzeźbiarz z kubłem 
wody na zbyt natarczywie zaglądających 
do wnętrza uliczników. Niewątpliwie, 
ten pierwszy nauczyciel szkoły zakopiań- 
skiej nie przerósł swojego mistrza izjed- 
norocznej krakowskiej edukacji nie przy- 
wiózł do szkoły, mieszczącej się wówczas 
w Kuźnicach, żadnych trwalszych walo 
rów. O stronie artystycznej niema też 
mowy za czasów kierownictwa czecha 
Franciszka Neużila. Wpływ jego zazna- 
czył się zabagnieniem miejscowych tra- 
dycji ludowych importowanemi masowo 
wzorami tyrolskiemi. Nauka odbywała 
się po niemiecku. Jedynie pod względem 
technicznym wprowadził Neużil ulepsze- 
nia. W r. 1878 wzniesiono drewniany 
budynek szkolny na Krupówkach, poświę- 
cony i otwarty przez ks. Stolarczyka. 
W budynku tym, szpetnym drewnianym 
pętrowym baraku, pozostaje szkoła do 
dziś. Po Neużilu obejmuje szkołę archi- 
tekt Edgar Kovacs. Do motywów tyrol- 
skich przybywają motywy . huculskie. 
Wnet jednak miały zniknąć wzory obce, 
ustępując miejsca „stylowi zakopiańskie- 
mu, w którym Witkiewicz usiłował 
wskrzesić i zrekonstruować dawną sztu- 
kę rodzimą podhalan. Długi okres „za- 
kopiańszczyzny* nie odbił się dodatnio 
na twórczości szkolnej; przejmowano 
w sposób zasadniczo błędny szczegóły 
ornamentyki góralskiej, stosując je do 
nie swoistego im użytku lub w niewłaści- 
wym materjale; tak więc robiono mebel- 
ki ze słońcami ze szczytów chat, przeno- 
szono w drzewo wzory właściwe hafciar- 
stwu i t. p, Błędna droga poczęła się 
przemieniać w zwyczajne bagnisko, gdy 


uczeń a potem samodzielny pracownik. 


bez końca powtarzał raz przyswojone 
formy „zakopiańskie“ z przymieszką Ob- 
cych, z różnych epok i kultur, które mu 
z gipsowych odlewów kazano kopjować. 
Stan ten trwał do niedawna. Łatwo zro- 
zumieć, ile przytem zginęło prawdziwie 
twórczych talentów.  Pouczają o tem 
przechowane dotąd w szkole prace ucz- 
niów z okresu przedszkolnego, przedkła- 
dane przy zapisie. Przebłyskującą w tych 
prostych utworach iskrę natchnienia przy- 
tłumił wnet banalizm powtarzanych w nie- 
skończoność szarotek, kozic, parzenie 
i t. p. Co wychowankom szkoły przynio- 
sło studjum „zakopiańszczyzny*, gipsów 
i wiedeńskich modeli z przed lat trzy- 
dziestu, możesz się czytelniku naocznie 
przekonać. przybywszy do podtatrzańskiej 
stolicy. Wystarczy odbyć krótką prze- 
chadzkę po Krupówkach wzdłuż licznych 
okien wystaw z „pamiątkami zakopiań- 
skiemi*. Przesuną się przed oczyma ca- 


łe stosy lasek, ciupag, teczek, szkatułek 
rączek do pisania, różnorodnych puzde- 
rek, kałamarzy i t. p. Techniczne ich 
wykonanie rozmaite, czasem wręcz nie- 
dbałe — co zaś się tyczy strony arty- 
stycznej, niemal bez wyjątku pretensjo- 
nalny banalizm i nuda. Weźmy pierwszą 
lepszą ciupagę z brzegu; oczywiście z jed- 
nej strony toporka wydłubana szarotka, 
z drugiej skała (!), mająca imitować Gie- 
wont. Albo talerz na chleb; tam już mu- 
si być góral w kapeluszu z piórkiem, 
albo też — ot, drobiazg — obsadkę i na. 
tej z reguły musi być u góry szarotka 
lub orzeł polski, albo głowa górala, prze- 
rażająca swym realizmem, niby głowa 
skazańca, ucięta i wbita na pal.... 

Nie dziwne, iż sama szkoła, z której, 
uczniowie wynosili głowę pełną narzuco- 
nego im zakopiańskiego naturalizmu, 
w artystycznym bilansie Polski stano- 
wiła — zero. Nie łatwem też było za- 
danie Stryjeńskiego, skoro przed rokiem 
rząd powierzył mu kierownictwo szkoły. 
Zrozumiał, iż tu trzeba rozewrzeć na ścię- 
żaj bramy i okna szkoły, w duszną atmo- 
sferę wpuścić powietrza i słońca, samą 


"zaś metodę nauczania zbudować na nowo 


od fundamentów. W miejsce dawnego 
systemu bezdusznego kopiowania wzor- 
ków zakopiańsko-wiedeńskich oparł swą 
metodę na zasadzie indywidualnego trak- 
towania uczniów, rozwoju bezpośredniego 
odczucia artystycznego i kierowania ich 
na «drogę właściwych każdemu z nich 
upodobań i talentu; na: pierwszem oczy- 
wiście miejscu staje zadanie dojścia przez. 
tradycję do rozwoju. Stryjeński wydaje 
bezwzględny zakaz kopiowania naturali- 
stycznych szarotek, zwierząt banalnych, 
leluj i t. p. Natomiast zwraca baczną 
uwagę na wyczucie przez ucznia war- 
tości formy, bryły, funkcji i ruchu ob- 
jektu, uzyskiwanych najprostszemi środ- 
kami. W ten sposób praca ucznia staje 
się kamieniem probierczym jego uzdol- 
nienia, dając wierny obraz sposobu od- 
czuwania przezeń problemów sztuki, nie- 
zamącony wpływami ubocznemi, cenny 
jako bezpośredni wyraz jego duszy. 

Wystawa w salonie na Mazowieckiej 
daje sposobność zaznajomienia się za- 
równo z metodą, jak z jej wynikami. Zu- 
pełny zawód spotyka tego, kto spodzie- 
wał się ujrzeć „zakopiańszczyznę*, znaną 
mu z pobytu pod Tatrami z wystaw okien- 
nych na Krupówkach. Niema jej tu ani 
śladu; miejsce jej zajęła sztuka prosta, 
częstokroć naiwna, tak jak prosłemi i na- 


Janosik. 


Madonna. 


iwnemi są dusze jej młodych twórców. 
Przesuną się przed oczyma różnorakie 
wyroby z drzewa: teki, szkatułki i laski 
ryzowane, rzeźby figuralne i płaskorzeź- 
by częściowo polichromowane, a dalej 
działy nowe: malowania akwarelowe i drze- 
woryty. Aby móc pojąć całą rewolucję 
obecnego kierunku w stosunku do okre- 
sów dawniejszych, wystarczy wziąć w rękę 
ot pierwszą z brzeguryzowaną teczkę czy 
talerz. Zamiast zaskorupieniasięwsuchym 
konglomeracie szczegółów ornamentyki 
góralskiej, ujrzymy płaskie ryzowanie o 
swobodnym, dobrze rozłożonym ornamencie 
z fantastycznej roślinności; żaden wzór 
się tu nie powtarza, wszędzie czuć 050- 
bisty, twórczy wysiłek. Wieje z tych prac 
życie i rozumna kontynuacja tradycji. 
O rozwoju tej tradycji zaświadczy też 
wykonana przez uczniów szopka ze scen- 
ką jasełkową, interesująca zarówno for- 
mą, jak grą kolorystyczną. Najciekawszym 
jednak i najbardziej pouczającym jest 
dział rzeźby figuralnej. Przesuwają się 
przed oczyma figury pojedyńcze i grupy 
rzezane w drzewie, w rozmiarach prze- 
ważnie około 20 centymetrów, wykonane 
w drzewie jaworowem, rzadziej w lipie 


ibukszpanie. Fabułą ich jest wszystko to, 


co uderza i zastanawia fantazję ich twór- 
ców, liczących przeważnie 15—20 lat ży- 
cia, a więc: górale, janosiki, czarownice, 
a dalej postacie religijne: Madonny, Chry- 
' stus przed Piłatem, czterej ewangeliści 
oraz postaci z życia potocznego. Wszyst- 
kie bez wyjątku traktowane oryginalnie, 
z opuszczeniem zbędnych szczegółów. z 
wyraźnym naciskiem na wydobycie for- 
my i wyrażenie funkcji, pełne prymityw- 
nej prostoty i szczerej mimo niewielkich 
wymiarów monumentalności. W długim 
szeregu tych prac wyróżniają się już po- 
szczególne indywidualności, wyraża się 
osobisty styl i rodzaj. Jakaś archaiczna, 
modlitewna potęga wionie z postaci Ma- 
donny z dzieciatkiem, żołnierska godność 
i siła z figury Hallerczyka, a dalej świet- 
nie zaobserwowana lekko przygarbiona 
' postać górala, lub wreszcie kilku płasź- 
 czyznami wyrażona funkcja dźwigania 
ciężaru przez robotnika. 
Równie świetnym wynikiem są roz- 
wieszone na wystawie malowania akwa- 
relowe, Stryjeński dał uczniom farby i ka- 
załmalować, jak umieją ico im serce każe. 
W ogólnym efekcie są to przedziwne baj- 


ki kolorowe, rozłożone na jednej płasz- 
czyźnie, pełne poczucia barwy 1 ruchu. 
Na szkolnych konkursach przedkładali 
je uczniowie, dając z siebie szczery obraz 
wewnętrznych przeżyć, jakie w nich wzbu- 
dzały świat i natura. Co więcej, nawią- 
zując do ludowej tradycji, wskrzesił Stry- 
jeñski szlachetną technikę drzeworytniczą, 
dając uczniomdo rąk deskę irylec. I tu wy- 
niki niezwykłe: w szerokich, czarnobiałych 
płaszczyznach przewija się bajeczny świat 
ludzi, zwierząt i roślin, i Janosik z fra- 
jerką, i djabeł unoszący Heroda do pie- 
kieł, i „indjan“ na koniu, i Mojżesz z przy- 
kazaniami i książę Józef w nurtach Elste- 
ry... Intuicyjne zrozumienie wymogów tech- 
niki graficznej, należyte operowanie 
płaszczyznami, łatwość wypełnienia prze- 
strzeni—oto główne cechy tych drzewo- 
rytów. 


Wszystkie wystawione prace razem 
wzięte mają coś z wiosennego kwiecia, 
ujawniają rwący pęd do życia i przeczy- 
stą, nieskazitelną dziewiczość. Pobieżny 
krytyk, zaskoczony nieoczekiwanym skar- 
bem rzetelnych wartości tych utworów, 
gotów przypuścić, iż są one raczej wyni- 
kiem twórczej konstytucji artystycznej 
samego Stryjeńskiego, a tem samem wy- 
konanemi ręką uczniów własnemi jego po- 
mysłami, lub może posądzi o oparcie“ się 
uczniów na jakichś obcych wzorach. Otóż 
wystarczy spojrzeć uważnie na te prace, 
aby móc, nie znając nazwisk autorów, 
posegregować ich utwory w poszczególne 
grupy. Nowa metoda wydobyła z każde- 
go własny styl; prace różnią się między 
sobą tak, jak się różnią charaktery i tem- 
peramenty. Każdy musi pracować sam, 
czerpiąc natchnienie nie z gipsowego 


Szkic głowy. 


wzorku, lecz z własnej osobowości. Cha- 
rakterystycznem jest powiedzenie jedne- 
go z uczniów, iż pod obecnem kierowni- 
ctwem musi się dobrze napracować głową. 


` Oczywiście, bo kopjowanie zastąpiła twór- 


czość. Równie niesłusznym byłby zarzut 
czerpania z wzorów, reprodukcyj i t. p. 
Żaden z uczniów nie miał w ręku nicze- 
go podobnego, o żadnych kierunkach sztu- 
ki dawnej czy współczesnej nie ma poję- 
cia, w życiu swem o żadnych... izmach 
nie słyszał, Sam dla siebie musi być 
otwartą k gą i z niej musi czytać. 


Praca Stryjeńskiego na polu sztuki 
stosowanej nie jest objawem odosobnio- 
nym. Jest ona ukoronowaniem wysiłków 
całego pokolenia polskich artystów i pio- 
nierów polskiego przemysłu artystyczne- 
go, zgrupowanych najpierw w Towarzy- 
stwo „Polska Sztuka Stosowana“, a póź- 
niej i szczególnie w „Warsztatach Kra- 
kowskich*. Ale trzeba przyznać, że Stry- 
jeński zdołał w zadziwiająco krótkim 
czasie dzięki osobistym wysokim kwali- 
fikacjom pedagogicznym, wytrwałości, 
konsekwencji i energji dojść do rezulta- 
tów, wybijających się na czoło wszystkich 
dotychczasowych usiłowań. 


Janosik. 


Oczywiście wystawione prace szkolne 
nie są rzeczą zamkniętą; są etapem w po- 
chodzie naprzód. Do przyszłości należy 
dalszy rozwój dobrze obranego kierunku. 
Jak się ten rozwój będzie przedstawiał— 
nie wiadomo. Stryjeński ma silną wolę 
iść naprzód, nie poprzestając na prymity- 
wizmie i sztuce dziecka — aby doczekać 
się trwałych owoców na pożytek kultury 
i sztuki odrodzonej ojczyzny. Nosi też 
w sobie plany szerokie; chciałby utwo- 
rzyć srodowisko dla uczniów opuszczają- 
cych szkołę, zorganizować  kooperatywy 
celem zbywania prac, spodziewa Się 
w przeciągu pięciu lat przenieść szkołę 
do nowego gmachu, poprzestając na razie 
na adaptacjach i upiększeniach starego 
budynku, pragnie też w najbliższym cza- 
sie założyć w otoczeniu szkoły tatrzański 
ogród botaniczny. Pozatem sprowadził 
jużzłamów naddniestrzańskich alabaster, 
chcąc przywrócić sztuce polskiej ten ma- 
terjał, w którym rzeźbiono już w XV wie- 
ku (fragmenty nagrobka wojewody Piotra 
Odrowąża w katedrze wawelskiej), póź- 
niej zaś w XVII wieku tak licznie stoso- 
wanego w dziełach sztuki epitafialnej. 
Obok reformy szkoły czeka tu nań jesz- 
cze jedno wielkie zadanie — przeprowa- 
dzanie powierzonej muregulacji Zakopane- 
go, przemiana dzisiejszego bezplanowego 
zlepku domów i will w nową kulturalną 
stolicę, godną wielkiego narodu. A sko- 
ro te dwa wielkie zadania: reformę szkoły 
i regulację Zakopanego uda się mu szczę- 
śliwie w czyn wprowadzić — dobrze za- 
służy się ojczyznie. 


"W największej jednak mierze ziszcze- 
nie się tych zamierzeń zależeć będzie od 
zrozumienia ich przez władze: naczelne 
oraz przez szerokie sfery kulturalnego 
społeczeństwa. Na zrozumienie to Stry- 
jeński zasługuje w całej pełni — już choć- 
by dlatego,iż udało się mu oczyścić po- 
wierzoną mu placówkę z atmosfery mor- 
gi paryskiej — i wykuć wśród skalnych 
złomów pierwsze stopnie, wiodące ku słoń- 
cu sztuki. dy 


Dr. Jerzy Dobrzycki. 


Miejska Galerja Sztuki 
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szy Zjazd googratów i etnografów słowiańskich w Pradze Czeskiej. 


Wielka wojna europejska, niwe- 
cząc Rcsję i Austrję, przekreśliła jak 
gdyby dotychczasową kwestję słowiańską. 
Impe'jalizm rosyjski pod formą opieki 
nad uciskanemi ludami słowiańskiemi przy 
akompanjamencie czeskiej ekspansji eko- 
nomicznej dążył do rozsadzenia Austrji. 
Los chciał, iż pod gruzami katastrofy 
dziejowej legła nietylko monarchja Habs- 
burgów, lecz i dotychczasowa prowodyrka 
Słowiańszczyzny— carska Rosja. 

Powołanie, a raczej wskrzeszenie 
dwuch odnowionych państw słowiańskich: 
Po'ski i Czechosłowacji musiało do grun- 
tu zmienić podstawy porozumienia się 
ludów słowiańskich, a jednak inicjatywa, 
jak zawsze, pozostała w rękach czeskich. 

Jest to zrozumiale, gdy się zważy 
wyjątkowe położenie Czech. Odcięci od 
morza, w uścisku germańskim — są oni 
zmuszeni do oglądania się za sprzymie- 
rzeńcami, którzyby uzupełnili te wady 
naturalnego położenia. Stąd ich wieczna 
tęsknota do morza słowiańskiego w do- 
słownem i przenośnem tego słowa zna- 
czeniu. Czesi chcieliby zjednoczyć Sło- 
wiańszczyznę, pomijając stronę senty- 
mentu, a może właśnie wyzyskując tę 


stronę, aby zdobyć dostęp do morza—na 


rynki wszechświatowe. | 

Nie wynika z tego, iż etnografowie 
i geografowie czescy są tylko narzędziem 
w ręku polityków swoich. Przedewszy- 
- stkiem inicjatywa Zjazdu wyszła od Ser- 


ba — profesora Civicza ze względów czy- “ 


sto naukowych. Natomiast gorące po- 
parcie tej inicjatywy przez rząd i spole- 
czeństwo czeskie jest wynikiem zakorze- 
nionej tradycji, odnowionej potrzebami 
chwili historycznej. 

Odczuwało się doskonale, iż nie jest 
to zwykły, skromny zjazd naukowy, lecz 


wskrzeszenie dawnej tradycji zjazdów 
słewiańskich od czasów Kollara, Szafa- 
ryka, zatrzymanych rokiem 1914 z wysta- 
wą wszechsłowiańską w przededniu wojny, 


Wskrzeszenia właśnie tej tradycji 
najwięcej obawiali się etnografowie i geo- 
grafowie polscy,—co znalazło echo w pra- 
sie warszawskiej przed zjazdem. Bojaźń, 
by nie zrobić kroku fałszywego, by nie 
stać się narzędziem w rękach polityków— 
oto motywy, które choć nie powstrzy- 
mały większości, jednak wpłynęły na 
abstynencję pewnych elementów zbyt 
bojaźliwych. 

Większość jednak w myśl zasady, że 
„les absents ont toujours tort”, zdecydo- 
wała się wziąć udział w zjeździe, podkre- 
ślając wybitnie rzeczowy charakter swej 
współpracy. 

I stało się doskonale. Polscy geo- 
grafowie i etnografowie zaimponowali 
zjazdowi swą pracą wydatną we wszy- 


stkich dziedzinach. badań fizjo- i antro- 


pogeograficznych. Nie było sekcji, gdzie- 
by mowa polska nie rozbrzmiewała, bu- 
dząc szacunek i poważanie dla wiedzy 
polskiej. Zawdzięczać to możemy prze- 


„dewszystkiem Lwowowi, który wspaniale 


sprezentował dorobek naukowy swego 


instytutu geograficznego pod wodzą pro- 


fesora Romera, wspomaganego w dziedzi- 
nie meteorologji przez prof. Arctowskiego, 
a w zakresie antropologji przez prof. Cze- 
kanowskiego, w geologji zaś — prof. No- 
waka. Ci uczeni lwowscy, wysuwający 
się w sekcjach na pierwsze miejsce, 
przywieźli z sobą całą plejadę młodych 
adeptów nauki w liczbie 25 osób. 
Drugim z kolei stanął do apelu Kra- 
ków, którego instytut geograficzny z prof. 
Sawickim na czele wykazał się przede- 
wszystkiem wydatną pracą w zakresie 
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antropogeograf,i, choć i studja geobota- 
niczne znalazły godnych reprezentantów 
w osobach profesorów Goetla i Szafera. 

Warszawa, choć nie reprezentowała 
się w sposób, któryby mógł dać pełny 
obraz intensywności badań fizjograficz- 
nych, prowadzonych w stolicy, jednak 
w zakresie kartografjj odźwierciedliła 
ogrom pracy, dokonanej przez profesorów 
Lencewicza i Olszewicza, — w zakresie 
hydrografji i meteorologji uwydatniła za- 
sługi profesora Szulca i inżyniera Zu- 
brzyckiego, w zakresie geografji ekono- 
micznej — prof. Lotha. 

W sekcji etnograficznej zwracał uwa- 
gę swemi komunikatami, opartemi na 
nowych metodach etnologicznych, tak 
odbiegających od szablonu dotychczaso- 
wych szperaczy folklorystycznych, prof. 
Frankowski, kierownik pracowni etnolo- 
gicznej w Warszawie. Sekundował mu 
w tym kierunku prof. Bystroń, który na- 
równi z prof. Smosarskim, meteorologiem. 
reprezentowali godnie Poznańską wsze- 
chnicę. 

Ten udział przemożny po'skich ba- 
daczy w pracach sekcyjnych, wyrażony 
wkońcu w całym szeregu wniosków pol- 
skich, dążących do skoordynowania ba- 
dań w instytucjach, ogarniających całą 
Słowiańszczyznę, dał polskiej delegacji 
poczucie własnej mocy, imponując zara- 
zem delegacjom innych ludów słowiań- 
skich. Czesi szczerze i niedwuznacznie 
przyznali przewagę naukową Polaków 
i dali do zrozumienia, iż dalsze losy 
zjazdów geograficzno-etnograficznych sło- 
wiańskich, wobec rozbicia pracy nauko- 
wej w Rosji,są w zupełności uzależnione 
od zainteresowania się niemi ze strony 
polskich badaczy. 

Wobec tego delegacja polska, upe- 
wniwszy się w poselstwie pol-kiem, że 
sprawa ta musi być rozpatrywana tylko 
w płaszczyźnie naukowej, zdecydowała 
zaproponować odbycie następnego zjazdu 
słowiańskich geografów i etnografów w 
roku 1927 w Polsce. 

Zdawałoby się, że Czesi osiągnęli 
w ten sposób cel polityczny: zdołali prze- 
konać Polaków o konieczności współpra- 
cy ludów słowiańskich i stworzyli plat- 
formę obopólnego porozumienia na przy- 
szłym zjezdzie w Polsce. — Mogłoby się 
też zdawać, że delegacja polska została 
opanowana zalecankami czeskiemi, gdyż 
faktycznie Polacy byli na wszystkich przy- 
jęciach w Pradze wyróżniani. Wszystkie 
momenty drażniące były systematycznie 
przez układnych gospodarzy — usuwane, 
jak naprzykład: Dr. Kramarz dyploma- 
tycznie zachorował na okres bankietu, 
natomiast goście wysłuchali wiązanki 
pieśni polskich w wykonaniu uroczej 
primadonny lirycznej Opery Praskiej, p. 
Marji Boguckiej. 

Przyszłość pokaże, czy następny Zjazd 
geografów i etnografów słowiańskich fa- 
ktycznie odbędzie się w Palsce. Będzie 
to zależało od wielu okoliczności, nie da- 


jących się przewidzieć zawczasu. 
Praga, w czerwcu. 


Jur 


NOWY PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
FRANCUSKIEJ. 


Francuskie Zgromadzenie Narodowe w dn. 13 czerwca 1924 r. wybrało prezydenta senatu Doumergue'a 


Prezydentem Rzeczypospolitej. 


Województwo Nowogrodzkie przyjmuje Prezydenta Rzplitej. 


m RZY 00 AMEN 


/, Il is 
4 i i ' ge gb, 5 ST my 
Pan Prezydent wysłuchuje powitania dziatwy na górze zamkowej T E I. Dosrojne Gościu! % 


w Nowogródku. f l m 2 x : i dg”: 


W końcu maja Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
bawił w Województwie Nowogrodzkiem, zwiedzając 
Lidę, Nowogródek, Baranowicze i Słonim i odbywając 
część podróży autem. Miejscowa ludność witała Pre- 


zydenta uroczyście i radośnie. | IG 
Brama tryumfalna na drodze Nowojelnia — Nowogródek. wznie- 
siona przez włościan wsi Koszelewo. 
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czy dyplomata, 


Derby w Epsom. 


„Sansovino” lorda Derby przychodzi pierwszy do mety. 


Derby w Epsom. 


m 


Prawdopodobnie żaden wypadek spor- 
towy nie ma tej magnetycznej atrakcji 
i nie cieszy się taką popularnością wśród 
wszystkich sfer społeczeństwa angielskie- 
go, jak doroczne wyścigi dnia 4-go czer- 
wca w Epsom. O ile sport królów i mil- 
jonerów ma znaczne moralne i mater- 
jalne poparcie również mniej zasobnych 
anglików i angielek, o tyle Derby koncen- 
trują ciekawość, nadzieje i instynkt spor- 
towy wszystkich. 


, Go roku, od stuleci, dnia 4-go czer- 
wca, każdy niemal mieszkaniec Albionu, 
bogacz czy nędzarz, pan czy sługa, szewc 
zapomina o kłopotach 
i obowiązkach dnia powszedniego i świę- 


tuje dnia tego wielkie sportowe święto. 


Już na szereg tygodni przed tem ekscy- 
tującem zdarzeniem zaczyna on rozmy- 
ślać nad szansami czworonożnych kan- 
dydatów „pełnej krwi” , porównując jedno- 
cześnie wspomnienia wyścigowe z cza- 
sów przedpotopowych lub królowej Wik- 
torji. Zaś, zaoszczędziwszy od ostatnich 
Derby odpowiednią sumę, będzie grać na 
swego „pewniaka”. ` 

A grają, zdaje się, wszyscy, prócz 
króla i samego Lorda Derby: czwartego 


czerwca pięćdziesiąt miljonów funtów 
szterlingów zmienia właścicieli. Jeden 
się raptem bogaci, by przegrać na innych 
wyścigach, drugi zastawia koszulę i za- 
czyna robić oszczędności na następne 
Derby. 


Derby to jedyny dzień w roku, kiedy 


klasycznie zrównoważony Anglik, strze- 
gący się okazania wzruszeń, jak grzechu 
śmiertelnego, pozwala sobie na orgję sza- 
łu i lekkomyślności. Na bok więc idą 
„business” i polityka, bezrobocie i od- 
szkodowania, na bok golf, tennis, czy 
cricket! Dnia tego tylko „bookmakerzy” 
pracują, prasa stawia horoskopy. a tele- 
fon i telegraf brzęczą egzotyczne nazwi- 
ska koni i ich zagorzałych popleczników. 
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Zebrane tłumy witają entuzjastycznie zwycięzcę w Derby. 


Z nadejściem utęskniońego dnia 
wszystko co żyje i ruszać się może pę- 
dzi pieszo lub na kołach, kółkach, wozach, 
wózkach, autach, autobusach i pociągami, 
dążąc na historyczne wzgórza Epsom 
Downs, tej Mekki wyścigów, sportsmanów 
całego Świata, którzy pragną być świad- 
kami zwycięstwa rasy, chowu i szczęśli- 
wej gwiazdy właściciela, a jednocześnie 
napchać kieszenie białemi szeleszczące- 
mi papierkami Banku Angielskiego. I że- 
by grad padał, a pioruny biły (w prze- 
nośni), nic ich pa tego zamiaru nie od- 
ciągnie. 3 


Nie dziw więc, że stłacza się pod 
Epsom pół miljona ludzi, jedną zjedno- 
czonych myślą i jednem łudzących się 
marzeniem... 


Aczkolwiek tegoroczne Derby wziął 
faworyt, Sansovino, którego właścicielem 
jest obecny Lord Derby, to jednak pomi- 
mo ulewnego deszczu i zazwyczaj zabój- 
czej pogody, dzięki której świat podziwia 
dolną szczękę Anglika, zwycięstwo to by- 
ło nadzwyczaj popularnem, bowiem Lord 
Derby, pomijając fakt, że jest wysoce po- - 
ważanym politykiem, miał szczęście wygrać 
sławny ten wyścig swego nazwiska (no. 

i £ 12.000; nagrody). ic raz od lat 
137-iu. > 


Londyn.. Stefan Kleczkowski. 


Teatr Rozmaitości. 


„Ścieżki cnoty“. Pp. Pichorówna i H. Cieszkowska. 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


Teatr Rozmaitości: „Ścieżki 
cnoty“, komedja de Flers'a i Cail- 
lavet'a. 

Teatr Polski: „Miłość czuwa”, 
komedja de Flers'a i Caillavet'a. 
Teatr Komedja: „Małżeństwo 
Fredeny", komedja Picarda i Jä- 
ger-Schmidt a. 


Wspóltwórczość komedjowa de 
Flers'a i Caillavet'a należy do naj- 


ciekawszych i najdoskonalszych zja- ` 


wisk współczesnej literatury drama- 
tycznej. Posiada ona swoją linię, 
swój wyraz i swoją, jak gdyby jed- 
nostkową indywidualność. Wytwor- 
ny pisarz i kapitalny obserwator — 
obydwaj solidarni, nigdy nie pokłó- 
ceni ani nie ubiegający się o palmę 
pierwszeństwa — dali teatrowi fran- 
cuskiemu komedję najlepszego ga- 
tunku, dramat, w którym poważne 
zagadnienia indywidualne, społeczne, 
etyczne — polityka, erotyka iintry- 
ga — załamują się w pryzmacie lek- 


kiego paradoksu, wytwornego dja- 
logu i zawsze wesołej, chociaż ni- 
gdy nie dwuznacznej sytuacji. 

Najzabawniejsze to, że pod pre- 
tekstami żartu kryje się u Flers'a 
i Caillavet'a satyra obyczajowa, że 
pod pozorami płochej i lekkiej za- 
bawy, komedjowej i groteskowej cha- 
rakterystyki odnaleźć można wszyst- 
kie najżywotniejsze zagadnienia dnia 
dzisiejszego, względnie wczorajszego. 

Jednem słowem, de Flersi Cail- 
lavet z dużem powodzeniem, a jesz- 
cze większym wdziękiem zastępują 
Francji.. Shaw'a, który w swoim 
tryumfalnym pochodzie zatrzymuje 
się ciągle jeszcze u bram teatral- 
nego Paryża. 

O „Scieżkach cnoty" nie można 
sobie wyrobić słusznego wyobraże- 
nia na podstawie tego, co pokaza- 
no w teatrze Rozmaitości. Była to 
jedna z tych najbardziej ponurych 
katastrof teatralnych, które przytra- 
fiają się komedjom francuskim, prze- 
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szczepionym sztucznie i niepotrzeb- 
nie na grunt warszawski. Niepo- 
trzebnie dlatego, że „Ścieżki cnoty“, 


=- będące bodaj jedną z pierwszych — 


jeżeli nie pierwszą — sztuką zna- 
komitej spółki, noszą na sobie pięt- 
no rzeczy niezupełnie wykończonej, 
harmonijnie jeszcze nie zestrojonej, 
będącej mieszaniną dowcipu iciętej 
obserwacji z konwencjonalizmem i 
banalnością sytuacyj, jakich w póź- 
niejszych utworach de Flers'a i Cail- 
lavet'a nie spotykamy. 


Ale wszystkie zasadnicze ` ele- 
menty ich twórczości odnajdujemy 
w komedji, jakgdyby w stanie po- 
tencjalnym. Jest więc i sentymen- 
cik podlotka, rzucony na tło uwo- 
dziciela, jest i satyra polityczna, 
streszczona w typie polityka, depu- 
towanego i ministra, rozdającego 
posady i stanowiska na prośby uko- 
chanej kobiety, jest odwracanie 
i stawianie na głowie utartych po- 
jęć, jak cnota, miłość i obowiązek, 
jest zarodek satyry na filantropijną 
akcję, damy dobroczynne i t. d. — 
„Scieżki cnoty", należące już do 
przebrzmiałej epoki i do przezwy- 
ciężonego przez autorów okresu 
twórczości, mają dzisiaj wartość ra- 
czej bibljograficzną i dokumentarną. 


Chyba tylko dlatego znalazły się 
na afiszu Rozmaitości. Ale moty- 
wy te nie usprawiedliwiają tak ni- 
skiego poziomu gry i reżyserii, 
jaki coraz częściej w ostatnim cza- 
sie — niemal u wrót teatru Naro- 
dowego, — w teatrze Rozmaitości 
obserwujemy. „Ścieżki cnoty“, o 
piętnaście lat za późno wystawione, 
mogły być zagrane z powodzeniem 
przed piętnastu laty przez tych sa- 
mych aktorów. Właściwie tylko p. 
Cieszkowska ratowała swoim talen- 
tem, rutyną aktorską i Świeżością 
gry komedjowe tempo sztuki. Inni 
aktorzy nie byli zupełnie na swojem 
miejscu, a p. Szarski chyba przez 
nieporozumienie otrzymał odpowie- 
dzialną rolę. Główną winę ponosi 
p. Owerło, który jako reżyser sztu- 
ki potraktował komedję de Flers'a 
i Caillavet'a ze zwykłą banalnością 
i szablonową rutyną. 

Wyręczył p. Owerłę w świetnem 
opracowaniu reżyserskiem komedji 
de Flers'a i Caillavet'a „Miłość czu- 
wa“ — granej równocześnie w te- 
atrze Polskim — p. Węgierko. W 
ujęciu tego pierwszorzędnego już 
dzisiaj reżysera i aktora doskonała 
sztuka francuskich autorów nabrała 
nowych barw i żywszych niż dotych- 
czas kolorów. A zestawienie rów- 
noczesnych wysiłków „pierwszej sce- 
ny” polskiej — posiadającej prze- 
cież znakomitych aktorów i kierow- 


Teatr Letni: 


` „Dwaj mężowie pani Marty" (pp. M. Kamińska, Różycki i Chaveau). 


Teatr Mały: 


„Knock*. (pp. Sielański, Maszyński, Samborski, Zarzycka). 
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nictwo, — z realizacją sceniczną 


teatru Polskiego prowadzi do smut- 
nych i zatrważających wniosków co 
do przyszłości teatru Narodowego. 

Czem się to dzieje, że de Flers 
i Caillavet w teatrze Rozmaitości 
jest klęską, a w teatrze Polskim 
tryumfem? Z bogatego zespołu Roz- 
maitości wybiera się aktorów tylko 
zasłużonych, chociaż najmniej odpo- 
wiednich, podczas gdy obsada tea- 
tru Polskiego nacechowana jest ce- 
lowością, a reżyserja jest zawsze 
pracowita, inteligentna i zapobie- 
gliwa. i 

„Miłość czuwa” jest już dzisiaj 
klasyczną komedją wczorajszego 
Paryża. Perypetje przemiłej Zakli- 
ny, kłopoty Andrzeja de Juvigny, 
historja z dzwonem księdza pro- 
boszcza Merlin'a, profesorska nie- 
przytomność Walentego i tragiko- 
medja Agaty przeszły do literatury 
bulwarowej, jako wzór i temat, na 
którym inni autorzy dramatyczni 
wygrywają swoje melodje. 

Z wytwornością prawdziwego sa- 
„Jonu bawią się p. p.de Flersi Cail- 
lavet w ryzykowne sytuacje bulwa- 
rowo-erotyczne, podlotkom pozwa- 
lają zdobywać miłość donżuanów, 
błogosławią związki narzeczeńskie 
- przez zdradzone kochanki, rozgrze- 
szają ustami księdza — najcnotliw- 
szego z cnotliwych — zamierzoną 
zdradę małżeńską i rozwijają w uśmie- 
chniętym djalogu cały systemat mę- 
skiej moralności, pozwalającej męż- 
czyźnie zdradzać, ale nie przeba- 
czającej zdrady kochanej kobiecie. 

Ten rodzaj etyki murzyńskiej 
prowadzi w najprostszej linji do 
'ubóstwienia czystości w kobiecie. 
I czemże innem zachwyca wszyst- 
kich tak bogaty i zmysłowy, dziew- 
<częcy typ, 
Zaklina? Umie ona tak kochać, że 
życie u boku Andrzeja zamienia 
w płomień, a wszystko inne w pu- 
stynię. (Gdy sądzi, że jest zdradzo- 
na, wypada nagle z automatyzmu 
„działania, a wszystko, cokolwiek 
«czyni (usiłowanie zemsty, rzekoma 
zdrada, zawiadamianie o tem ro- 
dziny i otoczenia) wywiera nieod- 
parcie komiczne wrażenie. Żaklina 


nie zdradzi nigdy swego męża, bo 


nie zdradzi swej miłości. 
Zachwycającą Żakliną — może 
najlepszą z dotychczasowych — była 
p. Malicka. W grze jej skupiło się 
wszystko, co wnosi ze sobą uroda, 
wdzięk, miłość i poezja. A oprócz 
tego wyjątkowa i ciągła czujność, 
jak gdyby wszechobecność w dja- 
logu, sprawiająca, że młodej ko- 
bietki było pełno na scenie, że 
«wszyscy zbiegali s'ę na przekątni 


kła, znowu rozpogodził się i 


jakim jest młodziutka: 


kreacji tej bardzo utalentowanej 
aktorki. Doskonałym Walentym, 
zawsze niezręcznym, nigdy przytom” 
nym i wszędzie spóźniającym się 
uczonym, był p. Węgierko. Z roli 
tej stworzył arcydzieło subtelności 
i szczegółu aktorskiego. W nawpół 
groteskowym rysunku postaci był 
p. Węgierko dyskretny, a z półto- 
nów, umiejętnie opracowanych (sce- 
na gry na fortepianie, oczekiwanie 
na przyjście Żakliny) wydobył nie- 
spodziane elementy humoru i dow- 
cipu. P. Stanisławski, wybrnąwszy 
szczęśliwie z Molnarowskiego pie- 
roz- 
jaśnił w postaci księdza Merlin'a. 
Z dużą swobodą prowadziła djalog 
wytwornej uwodzicielki, Lucyny de 
Morfontaine, — p. Modrzewska. Gra 
innych aktorów dostrojona była do 
wesołego tempa komedji. 


=o 


Sztuka Picard'ai Jäger-Schmidta 
„Małżeństwo Fredeny“ jest bardzo 
przeciętnym utworem scenicznym, 
jakich dziesiątki produkuje się na 
użytek teatru bulwarowego i uzna- 
nych gwiazd teatralnych. „Małżeń- 
stwo Fredeny*, będące drugiem wy- 
daniem „Kochanka od serca“... 
pomnożonem przez „Szkołę kokot“, 
napisano dla uroczej Spinelli, która 
łączy w sobie mistrzostwa aktorskie 
z szelmowskim wdziękiem divy ka- 
baretowej i tancerki z musichallu. 

W teatrze Komedja rolę Frede- 
ny zagrała równie świetnie p. Ćwik- 
lińska, rozwinąwszy na tle swejzna- 
komitej kreacji pyszne bogactwo 
pomysłów aktorskich, kobiecych uro- 
ków i olśniewających toalet. Zna- 
komicie sekundował jej wesoło i 
dowcipnie nastrojony p. Zelwerowicz. 


Emil Breiter. 


_ Nagość w literaturze. 
(Feljeton). 


Gdy władze będą wspierać tak literaturę 

i nadal — boroskopy na przyszłość ponure 

każą przypuszczać (nie jest to bynajmniej blugą), 
że niedługo będziemy wszyscy chodzić nago... 

W granicach odrodzonej i wolnej ojczyzny 
piśmiennictwo się znajdzie pod znakiem golizny... 


Nim jednak literaci zaczną chodzić nadzy, 
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Tak strój zredukowawszy całkiem na wesoło, 

zaczniemy przyzwyczajać się, by chodzić goło... 

Dobrze by tylko było, aby 

niektóre poważniejsze— zatrzymały szatki, 

bo gdy się taka pani publicznie obnaży 
mogłaby płoszyć konie biednych dorożkarzy... 


nie ujdą od przemożnej Oszczędności władzy 
-i redukować zaczną ubranie powoli, 

by z biegiem czasu wyjść już na świat całkiem goli... 
Buty szyje niejeden z literackiej braci: 

nie będą zatem boso cbodzić literaci. : 
Cblubą floty są majtki, czytelniku złoty: | 
ale nie licz na majtki, jeśli ci brak floty. 

Wschodni poeci cudną opowieść osnuli 

dookoła szczęśliwca, co nie miał koszuli. 

Bez koszuli można być szczęsnym, jak w legendzie. 
Redukcja więc koszuli pożyteczną będzie... 

Dzięki swej marynarce Anglja włada światem, 

A czyż literat Anglją jest? Redukcja zatem! 3 
Możemy się też świetnie obyć bez panamy, 

my, literaci, którzy kas chorych nie mamy... 


teratki 


Juljan Ejsmond. | 


x Wszechpolski Zjazd Śpiewaczy w Poznaniu. 
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Chór ogólny. Przewodniczy prof. Opieński. Dyryguje prof. Raczkowski. 


Wszechpolski Zjazd Śpiewaczy 


w Poznaniu. 


Staraniem prof. dr. Opieńskiego, pre- 
zesa wielkopolskich Kół śpiewackich, oraz 
zasłużonego długoletniego sekretarza p. 

'K. Barwickiego odbył się podczas Zielo- 
= nych Świąt w Poznaniu 2-gi Wszechpol- 
„ski Zjazd Śpiewaczy, na który zjechały 

się drużyny śpiewacze nietylko z wszyst- 
kich stron Polski, a więc z Warszawy, Kra- 
kowa, Wilna, Lublina, Śląska Górnego, 


* 


_ Profesor D“. H. Opieńsśi, prezes Związku. 


Pomorza i całej Wielkopolski, ale także 
z Westfalji, Berlina, Gdańska, a nawet 


z kolonji polskiej we Francji. 


Do zawodów stanęło około 8000 śpie- 
waczek i śpiewaków. W zjeździe uczest- 
niczyli prof. Jotejko z Warszawy, prof. 
Walek-Walewski z Krakowa, prof. Maszyń- 
ski, prof. Lachman, prof. Nowowiejski, 
prof. Bojanowski, prof. Niewiadomski, 
prof. Brzostowski i wielu innych. 


Po mszy św., odprawionej przez ks. 


biskupa Łukomskiego, dokonał otwarcia 
Zjazdu pięknem przemówieniem prof. dr. 
Opieński. Jako gospodarz miasta wygło- 
sił mowę p. prezydent miasta Ratajski. 


Prof. W. Raczkowski, dyrektor. 
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Do zawodu w ogólnym chórze stanęło na 
olbrzymiej estradzie, przybranej w zieleń 
i różnobarwne sztandary drużyn śpiewa- 
czych, około 5000 śpiewaczek i śpiewaków. 
Ostateczny wynik popisu był następujący: 
„Echo“ Kraków 1-a nagroda (200 gł.) „Har- 
fa“ Warszawa 2-ga nagroda (194 gł.) 
„Echo“ Poznań 3-a nagroda (152 gł.) „Mo- 
niuszko” Łódź 4-a nagroda (147 gł.). 


W drugim dniu Zjazdu odsłonięto 
pomnik Moniuszki w parku Moniuszki 
w Poznaniu. 


K. T. Barwicki, gen. sekretarz. 
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Delegacja rolników duńskich bawiła niedawno w Warszawie, podejmowana przez pre- 
R 


zydjum 1. P. K. R. 


Fot. Sarjusz Wolski. 


Komitet Wykonawczy I Pol. Kongr: Roln. dyr. Janusz Machnicki, sekr. gener. Kongr., 


nie), Kaz. Fudakowski prezes Kongresu, P. Sobczyk, poseł T. Wilkoński, 
Roln., b. minister J. Gośc cki. 


dyr. Stef. 
Boguszewski, b. premjer prof. Dr. Nowak (Krakow), J. Wilski wiceprezes Sekcii VII, Dr. Fr. Stef- 
czyk, prezes Sekcji V, p. Dunin-Wąsowicz, wiceprezes C. R. R., Michał Krasiński (Kresy wschod- 


Jura, prezes Mał. Tow. 
Fot. Sarjusz Wolski. 
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— Jak uczynić Warszawę szczęśliwą? 

Pod tem szlachetnem wezwaniem roz- 
poczęło ankietę nejczerwieńsze z prawi- 
cowych i najprawicowsze Z czerwonych 
pism. 


' Chyba niema warszawianina, ani war- 
szawianki, która by nie pragnęła przy- 
czynić się do uszczęśliwienia swojej ko- 
chanej stolicy... Niestety, każdy to woli 
zrobić piśmiennie, niż osobiście. Przewidy- 
wana jest zatem radmierna ilość odpo- 
wiedzi, gdyż dobremi nazwiskami są wy- 
brukowaneściany Wawelu, dobremi rada- 
mi Sejm z przyległościami, a dobre chę- 
ci... przecież był nawet minister Chącia. 


Zanim jednak ludzie dobrej woli przy- 
stąpią do poprawy bytu Warszawy, trze- 
ba rozpatrzeć, co się już zdziałało w tym 
kierunku: przecież zdziałało się bardzo 
wiele. 


Przedewszystkiem budowa Teatru Roz- 
maitości .. 


Jak dalece szczęśliwą będzie Warsza- 
wa po odbudowaniu Teatru Rozmaitości, 
można się juź przekonać, zaglądając do 
restauracji Herbsta. Jak takie sąsiedz- 
two wpłynie na repertuar teatralny/ Jak 
taki bufet wpłynie na krytyków! Napew- 
no dyrekcja Teatru Narodowego będzie 
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się starała utrzymać strawę ducha na 
poziomie potrawki z vis-4 vis. / 

Ażeby uczynić Warszawę szczęśliwą, 
zaprzestano otwierać „kantory bankier- 
sKie*, natomiast co krok otwierają się 
coraz nowe sklepy z automobilami. 
(Kupić nie kupić a obejrzeć można 
prawda?) Sklepy. z automobilami wpły- 
wają dodatnio na cały poziom miasta. 
Przedewszystkiem stolica wygląda szczę- 
śliwie zaś, po drugie, młodzi jej obywatele 
i obywatelki dążą do zdobycia takiej du- 
żej zabawki, a w wytrwałej pracy leży 
najistotniejsze szczęście... Dawniej każ- 
dy pragnął figurować w księdze „Gotha“, 
teraz na „liście* Pani (numer specjalny 
automobilowy). Kto jakim automobilem 
jeżdzi w Warszawie? (mało „Gotha*). War- 
szawa jest szczęśliwa, bo ma kilkadziesiąt 
Mathisów. Austro Daimlerów, Renaultów, 
Minerw, Dodge'ów. Laurin i Klementów 
tudzież Steyrów, Benzów, które coraz 
bardziej uważają na zakrętach, choć prze- 
strzeń Lourse — Ziemiańską odbywają w 
tempie stu pięćdziesięciu kilometrów na 
godzinę. Słusznie więc uchodzi za szczę- 
śliwą stolicę automobilizmu. 

Ażeby uczynić Warszawę szczęśliwą, 
teatrzyk (ui-pro-quo przez wiosenne i le- 
tnie miesiące produkuje „prawdziwie“ na- 
gie kobiety... 

Doskonały znawca kobiet i psycholog, 
który niedawno wrócił z Paryża, zapew- 
nia, że kobiety te są tak samo nagie w 
Warszawie, jak i w innych centrach Eu- 
ropy. Czy jest to przyczynkiem do szczę- 
ścia Warszawy? 

Pozatem w temże Qui pro-quo, oraz 
niektórych kinematografach uczą nas pa- 
trzenia przez różowo-zielone okulary. 
Dawniej mawiano, że pewien gatunek lu- 
dzi niedorozwiniętych, tak zwani optymi- 
ści, patrzył na świat przez różowe oku- 
lary. Przez różowe szkiełka świat miał 
wyglądać wesoło. Blaga! wyglądał bru- 
dno. Teraz przez jedno szkiełko różowe 
a drugie zielone zamazane, niewyraźne 
obrazki nabierają niezwykłej plastyki. 
W całej Europie bawią się w te tak zwa- 
ne anaglify. U nas różowo-zielone oku- 
lary otrzymają mężowie stanu, ministro- 
wie, politycy, dyplomaci... Wszystko, co 
jest niewyrażne i zamazane, zobaczą — 
plastycznie (oni uczynią Warszawę szczę- 
śliwą). | 

Zresztą co krok widać usilną pracę 
nad uszczęśliwieniem stolicy... 

Marki, które psuły markę (stare, bi- 
lińskie zdanie, ale zawsze trafne) zupeł-- 
nie wycofują z obiegu. 

Poprawiają bruki... 

Wydają dowody osobiste niektórym 
mieszkańcom Warszawy. r 

Sprzedają na raty. 

Kurs akcji się nie podnosi. 

, Do teatrów można chodzić — bo nie- 
ma przepełnienia. 

Lb. d. 
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Dla niektórych świat się dzieli na 
kupców i niedołęgów, dla innych na ak- 
torów i publiczność, jeszcze dla innych 
na doktorów i pacjentów. 

Kupcy są ulubieńcami losu, aktorzy— 
kobiet, doktorzy nie są ulubieńcami pa- 
cjentów. ; 

Doktorzy... właśnie pomówmy o do- 
ktorach, muszą mieć w sobie coś z kupca 
(bardzo duże coś) i coś z aktora — bo- 
wiem inaczej są więcej „bezdomni* od 
bezdomnego doktora Judyma. | 

Doktorzy żyją z pacjentów, którzy 
znów z doktorów umierają. Stąd wnio- 
sek, że doktorowi (który musi żyć) jest 
znacznie potrzebniejszy pacjent, niż pa- 


Z teatru im. H. Modrzejewskiej w Poznaniu. 


Zespół artystek i artystów Teatru Nowego im. H. Modrzejewskiej w Poznaniu. 


Od lewej ku prawej: pp. J. Korecka-Czechowska, W. Brat- 


kiewicz. J. Gzylewska, dyr. M. Rudkowski, W. Trojanowska, Z. Szeniawa, J. Kowalikówna. W. Rolicz, J. Szyndler. H. Czarnecka,tE. Fer- - 
tner, J, Woskowski, S. Strzelecki, St. Bryliński, J. Nowakowska, K. Korecki, G. Burzyński, T. Łuczak. 


Teatr Nowy im. Heleny Modrzejewskiej, który powstał 
we wrześniu ub. roku w Poznaniu dzięki wysiłkom i energji 
kilku zaledwie jednostek z dyrektorem Rudkowskim na czele, 
zdobył się już na poważny dorobek artystyczny, stawiający 
Pod kierunkiem reżyserów pp. Bu- 
szyńskiego, Kojeckiego i dyr. Rudkowskiego, dzięki pełnej zapa- 
łu, niezmordowanej pracy zespołu, wystawiono od początku se- 


go na wysokim poziomie. 


zonu dwadzieścia premjer, w tem z niebywałem powodzeniem 


— 


cjentowi (który może sobie umierać) do- 
któr. Można to nazwać tryumfem medy- 
cyny, albo po imieniu. 

Ogromnie przykro, że interesująca 
premjera „Knocka* czyli „Tryumfu medy- 
cyny* przypadła w okresie tak zwanego 
kryzysu, który wprawdzie u nas — prze- 
szedł śpiewająco — jak to mógł był po- 
wiedzieć prezes ministrów do ministra 
skarbu, lub minister skarbu do prezesa 
ministrów... ale bądź co bądź mało kto 
jest usposobiony do wesołych żartów. 
Zwłaszcza lekarze. Czy nie zbierali skrzęt- 
nie Starachowic, Lilpopów, Spiesów, Ce- 
rat, Modrzejowa i Nafty! Biedni ludzie. 
A czy nawet honorarja, obliczone w zło- 
tych (dawne pięćdziesiąt miljonów równa 
się według tabeli lekarskiej czterdziestu 
złotym) pokryją, co jest do pokrycia. 
Biedni doktorzy: 

Trzeba by jakoś poprawić ich byt. 
Może więc w tym celu wystawił Teatr' 
Mały „Tryumf medycyny“. Kilku czy kil- 
kunastu szanujących się lekarzy, obec- 
nych na premjerze Knocka, orzekło, że on 
także umie się urządzić. 

A czy każdy umie? Czy każdy po- 
trafi? Czy każdy wie, od czego zacząć 
rozmowę i jak ją odłożyć na następną 
wizytę? 

Oto kilka zbawiennych rad, zebranych 
wśród garstki specjalistów, profesorów, 
internistów, miljarderów. 

Pierwszym obowiązkiem lekarza jest 
trochę zaniepokoić pacjenta i bardze go 
_ uspokoić. 


Jeżeli pacjent ma jakąś chorobę, z któ- 
rą sympatyanies to go-z niej raptownie 
leczyć nie należy. 

Trzeba wziąć pod uwagę, że ulubioną 
chorobą młodych kobiet są szczyty (za- 
jęte), lekkie niedomaganie serca i bóle 
nerwowe. 

Kobiety starsze najchętniej pielęgnu- 
ją artretyzm, wątrobę i choroby kobiece. 

Mężczyźni z przyjemnością cierpią na 
żołądek, reumatyzm i sklerozę. 

Stąd wniosek: nie leczyć młodych pa- 
nien na żołądek, starszych — na szczyty, 
a mężczyzn na choroby kobiece... - 

Honorarja (szanujący się) doktór po- 
biera zgóry (lepszy dolar w ręce, niż cho- 
ry w łóżku). 

Nie należy leczyć przez koresponden- 


cję, telefon, radjo... i wogóle bezpłatnie, 


gdyż leczenie darmo obniżapóziom medy- 
cyny. Nie słyszał nikt o tem, by chory 
korzystający z pomocy lekarskiej grati- 
sowej chełpił się i przechwalał, że profe- 
sor X leczy go „jak anioł i nic za to nie 
bierze“. Zdrowie jest rzeczą nazbyt cen- 
ną, ażeby bezpłatne leczenie mogło wyjść 
choremu na zdrowie. A cóż dopiero do- 
ktorowi! 

Dla pacjenta istnieją trzy kategorje 
lekarzy. Pierwsza kategorja, to lekarz 
domowy, któremu się mniej płaci, bo czę- 
sto odwiedza i zna swojego klijenta na 
wylot. „Wielka mi sztuka leczyć kogoś, 
kogo się zna na wylot.* Druga katego- 
rja, to specjalista. Specjalista jest kon- 
trolerem lekarza domowego. Specjalista 
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sztuki tej miary, co „Przechodzień*—Katerwy, „Nieprzyjaciół- 
ka“, „Nauczycielka* — Nieccodomi'ego, „Instynkt“ — Kistema- 
ckers'a, „Mąż idealny*—.Wilde'a e. t. c. Z szeregu lekkiej ko- 
medji największem powodzeniem cieszyły się grane przeszło 
po 40 razy „Dzwonek alarmowy“ i „Pan naczelnik... to ja!“ — 
Wybitnego artystę dekoratora posiada Teatr Nowy w. osobie 
p. Aleksandra Kobrynia. ; i 


jest od stawiania djagnozy. Płaci musię 
dużo i opowiada „Jak ten doktór Y zdzie- 
ra“. Trzecia kategorja,to profesorz Wie- 
dnia, Berlina, Paryża. Jedzie się do nie- 
go na operację, po poradę, na zastrzyki... 
l potem mówi się „Profesor N z Wiednia 
powiedział mi trzy lata temu“. Rzecz 
oczywista „profesor* jestnie do opłacenia. 

„Dla lekarza istnieją także trzy kate- 
gorje chorych. Pierwsza kategorja, cho- 
ry, który przynosi chorobę do doktora 
(co warta choroba, którą się przynosi?), 
druga kategorja — chory wzywa doktora, 
znacznie lepsza od pierwszej. Trzecia 
kategorja, chory bawi się w konsyljum. 
Wszystko jest dobre, co prowadzi do celu. 

Zdolny lekarz wyraża się z całem 
uznaniem 0 swoim koledze, ale ubolewa, 
że w praktyce tegoż kolegi znajduje się 
taki wielki procent śmiertelnych wypad- 
ków: „to jest wyjątkowy chirurg. Jaka 
szkoda, że poośmiu ostatnich operacjach 
pacjenci poumierali*. 

O sobie zdolny lekarz mówi: „Nie je- 
stem zarozumiały. Umiem nie więcej od 
innych... ale mam szczęśliwą rękę“, (ta- 
ka szczęśliwa ręka okazuje się też szczę- 
śliwą przy braniu). 

Najgorzej być początkującym le- 
karzem. >- 

Lekarze powinni się wystrzegać po- 
lityki, tańca i kobiet. Bez komentarzy. 

Przyzwoici lekarze nigdy nie leczą 
we własnej rodzinie. Bez komentarzy. 

Lekarz, to także człowiek. 


H. Jel, 


KAWIARNIA PRZY PONA- 
RAÑCZARNI. 


w ŁAZIENKACH KRÓLEWSKICH. 


Któż z Warszawiaków, 
zmuszonych spędzać la- 
to w mieście, nie wzdy- 
chał w upalne letnie dnie 
do błękitu nieba, do czy- 
stego powietrza, nie prze- 
pojonego kurzem i do ci- 
szy, którą dać może wiej- 
skie ustronie! 

Brak miejsca wypo- 
czynku tego rodzaju, da- 
wał się oddawna odczu- 
wać. Znaleźli się wszak- 
że ludzie, którzy potrafi- 
li temu zaradzić. Bo oto— 
w najcudniejszem miejscu 
Łazienek, w Pomarańczar- 
ni „króla Stasia“, owianej 
urokiem legend historycz- 
nych, urządzono zakątek, 
gdzie można zapomnieć, 
że się jest w Warszawie. 
Przez urocze aleje parku 
Łazienkowskiego idziemy 
w stronę Pomarańczarni. 
Wchodzimy przez bramę, 
której strzegą lwy pozła- 
cane i oto znajdujemy 
się — w kawiarni. Ale 
nie w kawiarni w ścisłym 
słowa tego znaczeniu, z 
pojęciem którego kojarzy 
się duszna sala, zasta- 
wiona stolikami. Tu jest 
zupełnie inaczej. Poroz- 
rzucane na murawie wród 
zieleni stoliki nie tworzą 
tłoku i nikną w gąszczu 
drzew. | choć niedawno 
jeszcze istnieje, zdobyła 
sobie już przecie kawiar- 
nia mir i uznanie. Zmie- 
nia się klijentela w za- 
leżności od godzin. Za- 
chodzi tam na porcję 
mleka student, ślęczący 
nad skryptami w ustron- 
nej alei, zachodzi mło- 
dzież i dzieci, którym 
świeże powietrze zao- 
strzyło apetyty. Po obie- 
dzie stoliki zapełniają pra- 
cownicy, pragnący odet- 
chnąć świeżem powie- 
trzem po żmudnym dniu 


Orkiestra 71-go - pułku Szwoleżerów. 
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Fot. Marjan Fuks, 


pracy i ochłodzić się por- 
cją lodów.  Tembrdziej, 
że od godziny. 3t/ przyby- 
wa jeszcze jedna przy- 
jemność— orkiestra I puł- 
ku szwoleżerów, urozma- 
icająca codziennie koncer- 
tem pobyt w kawiarni. 
Koncert trwa do godz. 
8-ej w. 


Właściciel tej kawiarni, 
p. Władysław Kołodziejski, 
który miał tę szczęśliwą 
myśl wydzierżawienia Po- 
marańczarni, jest wybit- 
nym fachowcem. 


W razie niepogody pu- 
bliczność przenosi się do 
sali z tarasem, ubranej 
pięknemi kilimami i przy- 
strojonej portretami wiel- 
kich ludzi. Wytworne u- 
rządzenie, sprawna obsłu- 
ga, wyborowy bufet spra- 
wia, że nigdy nie brak tu 
gości. . 


Emef. 


Pierwszy zlot wioślarski w Toruniu. -~ = 


„BE 


> ALPE. 
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Przyjazd do, Torunia klubów z Warszawy, „Płocka i Włocławka. 
Fot. J. Malarski, 


Życie kulturalne na Kresach. 


= 


w Wilnie w salonach Klubu Techników odbył się w ub. m. pierwszy zjazd wychowań- 
ców - Polaków b, I Wileńskiego Gimnazjum, którzy go ukończyli w latach 1895—1897. 


Uczestnicy Zjazdu: Pp. Rozwadowski Piotr, Kulwiński Alfred, Makarow Wacław, Sokołowski Ga- 

bryel, Sycianko Czesław, Slizień Jan, Bujniewicz Zygmunt, Safarewicz Aleksander, Jocz Konrad, 

Czesław Wisłocki, Zapaśnik Bronisław, Jan Bułhak, Stanisław Hołówko, Jurgielewicz Albert, Ur- 
niaż Wincenty, Bohdanowicz Ignacy, Kiersnowski W.told, Wirszylło Ignacy i Jan Piłsudski. 
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Przy krzywej wieży w Toruniu. 


Zgon redaktora „Kuriera 
Warszawskiego”. _ - 


Konrad Olchowicz. 


W niedzielę, dn. 22 b.m., zmarł w War- 
szawie po dłuższej chorobie śp. Konrad 
Olchowicz, redaktor i współwydawca 
„Kurjera Warszawskiego“. Urodzony 
w r. 1858, szkołę średniąukończyłw War- 
szawie, poczem studjował prawo na uni- 
wersytetach we Lwowie i Wiedniu. Pra- 
cę dziennikarską rozpoczął redagowa- 
niem wespół z A. Makowieckim „Gazety 
Rzemieślniczej“. Jednocześnie rozwijał 
szeroką i owocną działalność społeczną. 
W r. 1905 objął stanowisko redaktora 
„Kurjera Warszawskiego”. Śp. zmarły 
cieszył się w najszerszych kołach rze- 
telnie zasłużonym szacunkiemisympatją. 


NL + « Z WWIE LDE>FM 


Najważniejsze wypadki 


R minionego tygodnia. S5) 


SEJM I RZĄD. 


Świetny obraz stanu spraw wojskowych 
i zamierzeń na przyszłość dał minister 
Sikorski przy omawianiu budżetu mini- 
sterstwa na posiedzeniu Sejmu. Bardzo 
trafnie poruszył też momenty polityczno- 
państwowe. I prawica i lewica nagrodziły 
oklaskami jego wywody. 

Przewlekła dyskusja nad polityką za- 
graniczną zakończyła się nareszcie i w ko- 
misji i w plenum Sejmu. Wniosek pos. 
Dąbskiego o wyrażenie ministrowi votum 
nieufności odrzucono tylko pięcioma gło- 
sami większości. . 

. W toku dyskusji nad budżetem mini- 
.słerstwa spraw wewnętrznych przedstawi- 
ciele mniejszości narodowych atakowali 
ministra, urzędy i zwłaszcza policję pań- 
stwową. 

Sysiem podatkowy, nierównomierność 
opodatkowania i t. d. spotkały się w Sej- 
mie z bardzo surową krytyką przy akom- 
paniamencie dzielnicowych tarć. 

Ministrem pracy i opieki społecznej zo- 
stał zamianowany p. Ludwik Darowski, 
dotychczasowy poseł nadzwyczajny Rze- 
czypospolitej w Moskwie. 

Nad kryzysem w przemyśle obraduje 
Sejmowa komisja przemysłowo- handlowa. 
Różni posłowie widzą różne źródła cho- 
roby i doradzają rozmaite lekarstwa. 


SPRAWY POLSKIE. 
. Sprawę kolonistów niemieckich w Polsce 
i rzekomych wywłaszczeń omawiała Rada 
Ligi Narodów. Wszystkie pretensje nie- 
mieckie zostały odrzucone. 

Granicę polsko-czesko-słowacką wytycza 
mieszana delegacja obu rządów, starając 
się wprowadzić ułatwienia, konieczne dla 
życia gospodarczego pogranicznej lud- 
ności. 

POLITYKA ZAGRANICZNA. 

Herriot i Mac Donald omówili pod- 
czas spotkania w Chequers najważniejsze 
zagadnienia sprawy niemieckiej i osiąg- 
nęli zupełne porozumienie. 

Linja dalszego postępowania z Niemca- 
mi będzie ostatecznie ustalona w pierw- 
szej połowie lipca na konfereneji w Lon- 
dynie. Nadzieje niemieckie maleją wobec 
zgody wśród sprzymierzeńców. 

Sprawa morderstwa Matteottiego zata- 
cza coraz szersze kręgi polityczne. Zwłok 
jeszcze nie odszukano. Część sprawców 
zbiegła, innych aresztowano. 


Faszystom usuwa się gwałtownie grunt 
pod nogami. Wobec nastroju w kraju 
i w kołach parlamentarnych Mussolini 
obawia się zwoływać Izbę. 


Walka z drożyzną. 


W celu zwalczania szalejącej drożyz- 
ny i celem ułatwienia szerszemu ogółowi 
taniego nabycia oryginalnych płaszczy an- 
gielskich nieprzemakalnych dowiadujemy 


się, iż Hurtownia Ceraty Linoleum pokryć 


meblowych palt nieprzemakalnych FIRMY 
SAMUEL LIS NALEWKI 13 w WARSZA- 
WIE sprzedaje swoje zapasy aż do 
wyczerpania po CENACH NASTĘPUJĄ- 
CYCH: 
gumowane po ; ; 
impregnowane covercoat. » 40.— 
». gabardin . . „ 66.— 
Byłoby pożądanem, ażeby również 
inne większe firmy poszły za przykładem. 


Zł. 22.— 


s 


WYJĄTKOWY ŹOKIEJ. 


P. Stefan-Tadeusz Kredyk, odznaczony przez 
Tow. Zachęty Hodowli koni w Polsce dyplo- 
mem uznania za prawidłową jazdę i nieskazi- 
telne zachowanie się na torze warszawskim. 


„Cudze chwalicie — swego nie znacie”. 


Smutne to, ale prawdziwe słowa na- 
szego wieszcza. W rzeczywistości znaczna 
część naszego społeczeństwa nie zna 
kraju, nie zna jego piękności, jego bo- 
gactw, nie zna kultury poszczególnych 
dzielnic. Ludzie z pod trzech zaborów— 
synowie jednej i tej samej matki, nie zna- 
ją się—a sądząc po zewnętrznych ozna- 
kach—częstokroć osądzają się wzajemnie 
niesłusznie i niesprawiedliwie. Obowiąz- 
kiem jest naczelnym każdego dobrego 
Polaka, każdego współobywatela kraju, 
poznać całą Ojczyznę od Karpat do mo- 
rza, od granic. zachodnich do kresów 
wschodnich, bo poznawszy swą ziemię, 
dopiero ją oceni, a oceniwszy pokocha 
a pokochawszy strzec jej będzie przed 
każdem niebezpieczeństwem na przy- 
szłość. 

Aby kraj swój poznać, trzeba go zwie- 
dzić. Koniecznem jest,aby wielkopolanin po 
znał Małopolskę, jej góry, lasy, jej nie- 
szczęsne wojną zniszczone grody—a Ma- 
łopolanin by uirzał skarby Śląska, im- 
ponujące gmachy Poznania, Bydgoszczy, 
Torunia — Warszawę — a Kongresowiak 
niech się bliżej zapozna ze swymi współ- 
braćmi z południa i zachodu, a wszyscy 
razem niech się pokłonią Pannie Ostro- 
bramskiej i poznają gród Giedymina, któ- 
ry jest na wskroś nasz, polski i którego 
trzeba nam wszystkim bronić przed ape- 
tytami zbolszewiczałych byłych współ- 
braci z za Niemna. 


Toteż z radością powitać należy za- 
mierzenie jedynej do dziś w Polsce in- 
stytucji, założonej przed trzema laty dla 
podniesienia ruchu turystycznego w kraju, 
która obecnie organizuje szereg wycie- 
czek krajoznawczych z różnych odległych 
stron kraju w inne jego strony. Polskie 
biuro Podróży „Orbis* zapowiada szereg 
wycieczek krajoznawczych, które już w 
najbliższym czasie zamierza zorganizo- 
wać. Po bliższe informacje może się każ- 
dy zwrócić do biur „Orbisu*, które znaj- 
dują się prawie w każdem większem 
mieście. 

Młodej naszej instytucji, rozpoczyna- 
jącej swą właściwą pracę ideową i kul- 
turalną, „Szczęść Boże” w trudnej pracy. 
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Udogodnienia komunikacyjne 
w Sezonie letnim, 


za pośrednictwem Biura Podróży „Orbis“. 


Już w roku 1923 koleje polskie pod 
względem ilości pociągów i dogodności 
układu ruchu pasażerskiego zbliżyły się 
do stanu, który można było uważać za 
zupełnie odpowiadający potrzebom i wy- 
godzie publiczności. Był to rezultat ciąg- 
łych wysiłków administracji kolejowej, 
która nieszczędziła zabiegów i środków 
materjalnych, aby sprawę komunikacji 
pasażerskiej postawić na należytym po- 
ziomie 
Z powodu jednak przesilenia gospo- 
darczego ruch podróżnych na kolejach 
polskich poczynając od jesieni roku zesz- 
łego znacznie się zmniejszył. Okoliczność 
ta łącznie z zapoczątkowaną akcją osz- 
czędnościową na kolejach zniewoliła Mi- 
n'sterstwo do odpowiedniego zreduko- 
wania szczególnie w lutym i marcu r. b. 
liczby kursujących pociągów, przez co 
oczywiście naogół komunikacja doznała 
pogorszenia. 

Ponieważ frekwencja podróżnych 
w dalszym ciągu nie powiększała się, Mi- 
nisterstwo Kolei Zelaznych zmuszone by- 
ło przy układaniu nowego rozkła jazdy 
znaczną ilość przewidzianych pociągów 
pozostawić bez uruchominnia. Liczba rze- 
czywiście uruchomionych pociągów zo- 
stała z dniem 1 czerwca w porównaniu 
do poprzedniego okresu nieco powiększo- 
ną, ponadjo uruchomione zostały pociągi 
sezonowe. 

Tym sposobem jakkolwiek obecny 
rozkład pociągów odpowiada w zupeł- 
ności frekwencji podróżnych jest on je- 
dnak mniej dogodny od zeszłorocznego, 
co stwierdza Ministerstwo Kolei Zela- 
znych z całą świadomościąi w przeświad- 
czeniu, że społeczeństwo uzna jego sta- 
nowczo za słuszne wobec konieczności 
ofiar na rzecz sanacji Skarbu. 

Drugą okolicznością niepomyślną dla 
obecnego rozkładu jazdy była zmiana 
godzin urzędowania w biurach Ministerstw 
i innych Urzędach Państwowych zapro- 
wadzona już po opracowaniu i wydruko- 
waniu rożkładów. Skutkiem tej zmiany 
popołudniowe pociągi miejscowe okazały 
się dla powracających urzędników za- 
wczesne. Przesunięcie ich wymaga obe- 
cnie całego szeregu zmian pociągów da- 
lekobieżnych i towarowych, co jest połą- 
czone z dużemi kosztami i wymaga cza- 
su. Wobec tego Ministerstwo Kolei Ze- 
laznych, uwzględniając istotne potrzeby, 
zarządziło narazie uruchomienie kilku do- 
datkowych pociągów, przez co komuni- 
kacja podmiejska .dozna niebawem po- 
lepszenia. SAY, 

Pozatem Ministerstwo Kolei Zelaz- 
nych pilnie bada wszelkie słuszne rekla- 
macje i skargi na braki i usterki ruchu 
pociągów pasażerskich i w miarę moż- 
ności będzie je usuwało. | | 

Niezależnie od ograniczenia liczby 
pociągów wywołanego akcją oszezędnoś- 
ciową na kolejach, Ministerstwo Kolei 
Żelaznych starało się w rozkładzie jazdy 
1924/25 w granicach możliwości uwzględ- 
nić oprócz komunikacji miejscowego zna- 
czenia, potrzeby komunikacyjne z obcemi 
państwami i z kąpieliskami i uzdrowiska- 
mi krajowemi. 

Warszawa, dnia 24 czerwca 1924 r. 
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Sprostowanie. 


W ogłoszeniu firmy „Interpol” Sp. 
Akc. Warszawa, Boduena 4, w wierszu 
1-szym od dołu, mylnie wydrukowano 
firmę „Imerpol”, winno być „lnterpol”. 


NA EKRANIE. 


Ostatni miesiąc przyniósł szereg zna- 
komitych wręcz filmów amerykańskich. 
A więc w „VWarsovii* wyświetlano 


„Hotentota“, który, mimo iż odbywa się 


przeważnie na torze wyścigowym, jest 
czarowną komedją salonową Bohater 
jej, genjalny dżokiej (Mac Leau), gra 
rolę człowieka, niepohamowanie lękają- 
cego się koni. Reżyserem filmu jest 
Ince. Mówi to za siebie. Jest w tym 
filmie studjum pędzącego jeźdźca, które- 
mu równego nie znamy. Objektyw chwy- 
ta obraz konia z dołu, z boków, z góry. 
Oto kopyta konia, zawieszone nad nami, — 
oto nierealny skrót rumaka, edy bierze 
przeszkodę. Kino zdradza nam w tych 
zdjęciach swą tajemnicę: odkrywcy poli- 
morfizmu rzeczywistości. A przytem sze- 
reg świetnych, poetycko sfilmowanych 
anegdot: komiczny lokaj np, podskakują- 
cy z rozwiniętemi bandażami, niby ba 
chantka z tyrsem, uwieńczonym fruwa- 
jącemi wstęgami... Nie dziwnego, że film 
ten p. n. „Olimpie 13 gagnant* święcił 
tryumfy w Paryżu. 

Znakomity również film lInce'a, p. 
n. „Oskarżam cię, kobieto*, wznowiony 
został przez kinoteatr „Corso“. 

Częstym gościem naszych ekranów 
stała się Glorja Svanson, ta przepysznie 
egzotyczna piękność. ` Podziwialiśmy dwa 
subtelne firmy tej gwiazdy w „Stylowym* 
i w „Apollo“. Nie ustępuje im film 
„W złotej klatce“, wyświetlany obecnie 
w „Wodewiłu*. Pod względem głębokoś 
cl Interpretacji psychologicznej, artystka 
ta ma mało sobie równych nawet między 
OERD] artystkami amerykańskiego 

ina. 

„ Wallace Reid żyje. Wbrew gazetom, 
które swego czasu ze szczegółami opisy- 
wały jego tragiczną śmierć, artysta ten 
przypomniał nam męski charme swej gry 
w dwóch obrazach najświeższej produk- 
„€ji: w „Opinji i cnocie“ (Wodewil), oraz 
w czarownym „Pocieszycielu kobiet“, ba. 
wiącym obecnie widzów w kinoteatrze 
„Stylowym". Niktby nie poznał w tym 
mistycznie wprost wytwornym rycerzu 
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salonów chrześcijańskiego rycerza 
z „Kobiety, która bogów zapomniała*, 
nawracającego pogańskich-azt: ków. 

„Palace* wyświetlało „Bagno z Ses- 
sue Hayakawą, japońskim artystą, uważa- 
nym przez krytykę zagraniczną za naj- 
większego tragika niemej sztnki. 

Obecnie wyświetla „Varsovia* „Mio- 
dowe miesiące z przeszkodami*, film 
wytwórni „Prometeus*. Mimo całej przy- 
chylności, z jaką zwyklismy się odnos ć 
do filmów krajowej piodukcji, niepodob- 
na niczego powiedzieć w obronie zarów- 
no strony reżyserskiej filmu, jak i tech- 
nicznej. Poziom wykonawczy nacgół nis- 
ki. „Miodowe miesiące* są farsą, i to 
w dodatku farsą groteskową Można 
więc sobie wyobrazić, jakiej fantasmago- 
rycznie szarżowanej gry.polem był ekran. 
Pewnym umiarem interpretacji wyróżniał 
się p. Krzewiński, — mistrzyni charakte 
ryzacji, p  Bromniszówna, dzielnie mu 
w tem sekundowała. 

Przyjemną niespodzianką było ujrze- 
nie naszej rodaczki, p. Gallone, siostry 
znanego komedjopisarza, p. Bruno Wina- 
wera, w „Tajemnicy zamężnej kobiety“ 
(„Pan“). Ujrzeliśmy artystkę wielkiej 
miary w filmie, który przypomniał nam 
czasy rozkwitu kinernatografji włoskiej. 
Pyszne światło, kilka zdjęć. nie ustępu- 
jacych najlepszym wzorom amerykań- 
skim, dobra kultura wykonawców, może 
nieco przesadnie gaszących żywsze odru- 
chy, — wszystko to złożyło się na wyżej 
przeciętnego poziomu stojący film zagra- 
niczny. Ast. 


Od Administracji. 

Od miesiąca maja r. b. dla wy- 
gody naszych abonentów, czytelni- 
ków ifirm ogłaszających się otwo- 
rzyliśmy filję administracji naszego 
pisma w Poznaniu przy ul. Fredry 2, 
której kierownictwo powierzyliśmy 
p. Edwardowi Jachnikowskiemu. 


CHLOROFILOWE 


pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 


BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 
APTEKA 


J. GESSNERA, AL. Jerozolimska 44. 


W sezonie wyjazdów. 


Kto często jeździ kolejami polskiemi 
temu dobrze jest znaną popularna i sym- 
patyczna, na sposób zachodnio-europej- 
ski zorganizowana, instytucja księgarni 
kolejowych Tow. „Ruch”, której placówki, 
rozsiane po całej wielkiej przestrzeni 
Rzeczypospolitej dostarczają lektury nie- 
tylko podróżnym ale -i szerokim kołom 
społeczeństw miejscowych. Przed kios- 
kiem „Ruchu“ zawsze jest rojno. Ten 


"spieszy po wiadomości z miasta rodzin- 


nego, ów szuka informacji zzagranicy — 
tutaj znajdzie dzienniki i wydawnictwa 
perjodyczne z wszystkich dzielnic Polski, 
pisma zagraniczne i bogaty wybór ksią- 
żek. Zwłaszcza w tym ostatnim dziale 
Tow. „Ruch” rozwinęło godną uznania 
energję; kolportując dobre i tanie książki 
„Ruch* rzuca zdrowe ziarno kultury w 
najdalsze zagony kraju. | 

W sezonie wyjazdów wakacyjnych, 
kiedy dobra książka znakomicie skraca 
i uprzyjemnia długie godziny podróży, 
sprężysta inicjatywa Tow. „Ruch* w kie- 
runku dostarczenia dobrej a przytem ta- 
niej lektury wzmacnia zaufanie szerokich 
kół do kierownictwa tej ważnej placówki 
kulturalnej. 

g. 


=) 


Najtrwalsze, najszybsze i najekonomiczniejsze na nasze drogi 2, 3, 4 osobowe, 
oraz półciężarowe SAMOCHODY WSZECHŚWIATOWEJ FRANCUSKIEJ FABRYKI 


Société des Moteurs 99 S A L M S O N” | 


Przedstawicielstwo i biuro sprzedaży 


Spółka Samochodowa 


„AESWU” 


Udzielamy długoterminowych kredytów. 


Kantor Pralni Chemicznej 


Stefanji SZYCHOWSKIEJ 


w Warszawie, ul. MOKOTOWSKA nr, 41, (naprzeciw Szopena). 


MARSZAŁKOWSKA 95, 


telefony: 208-56 i 103-36. 


-~ 
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Bielizna i Konfekcja Męska 


JULIAŃ LANGE 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 19. Tel. 296-52. 


WYRÓB WŁASNY. 


_ Bezzawodne 
+ Farbowanie 
Włosów 


Je na wszystkie kolory 


„HENNA. L'OREAL" 


BANK ZIEMIAŃSKI 


otwiera rachunki oprocentowane 
w walutach zagranicznych 


ADRES CENTRALI: 
Warszawa, Kredytowa 1. 


ODDZIAŁY: 


w Kaliszu, Kielcach, Lublinie, Łomży, Piotrkowie, Plocku 
Radomiu, Siedlcach, Suwałkach i Wyszogrodzie. 


tylko w firmie 
Nowy- ZNA 40. 


Bo stów M RA gdzie ipo, Par 


| mak 


DOM HANDLOWY 66 
NDLOWY „JUBILART 


Sp. z ogr. odp. 


najlepsza hygien. [x najlepsza hygien. i 


KUPNO i SPRZEDAŻ BRYLANTÓW, PEREŁ, ZŁOTA, SRERRA i PLATINY (| z ki GUMA 
i Ą etna gwaranc są h ) Nczgszie cog $ 


EE ii Dgrodniczy NAM TENEN 


Tel. 261-84. KREDYTOWA 18, róg MARSZAŁKOWSKIEJ. 


dawniej TADEUSZA KUSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, PLAC TRZECH KRZYŻY Ne 13. Tel. 48-33. 
Poleca w wielkim* wyborze: Kwiaty cięte; doniczkowe, 
wyroby z kwiatów, dekoracje itp. oraz specjalna praco- 
Ceny nizkie! wnia wieńców. Ceny nizkiel 


WĘGIEL PRZEwO 
I WAPNO „JAWORZNIA” 


'WĄGONOWO WPROST Z KOPALNI, DETALICZNIE 
Z DOSTAWĄ DO PIWNICY, ZA SOLIDNE WYKONANIE 
ZLECEŃ I WYSOKĄ DOBROĆ GWARANTUJEMY 


„TANI WĘGIEL” 


Tel. 106-33 dą Quaker lats 


WILCZA 71 | EM. PLATER 4. 


| | ORYGINALNE PŁATKI 
OWSIANE DŁA DZIECI 
CHORYCH 1 REKON- 
WALESCENTÓW NIE- 
ZMIERNIE POŻYWNE 
I LEKKOSTRAWNE. 


| ea an 


RRR ERRERA REIRA, 


JW WYBORNE BISZKOPTY 


¿n Buchs "| 
T 


.FUCHS ; SYE -SA`WARSZ AWA 
LIITYTTIIN ; 


DO GOLENIA MYDŁO PRZETŁUSZCZONE 


Z PO zapachem, daje pianę niewysychającą 
gęstości kremu. 


WRÓB M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, NOWY-ŚWIAT 31. 


SKŁAD FOTOGRAFICZNY 


WARSZAWA 
JEROZOLIMSKA 29: 
TELEF, 31-27. 


FOTO APARATY DO WSZELKICH CELÓW 
i PRZYBORY DO TYCHŻE 


KINO — PROJEKCYJNE pia szkój 
LORNETKI POLOWE i TEATRALNE ZEISSA 


i INNE 


POLECA: 


Dom Komisowo Handlowy „POLONJIA* 


, ł 
M. KAŃCZUCKI Wasza, Marsanikowska 52, 


TOWAR. GWARANTOWANY 
WYBÓR NAJWIĘKSZY! CENY NAJNIŻSZE! ` 


LOKATA KAPITAŁU. 


Pośrednictwo w sprzedaży, kupnie wszelkich nierucho- 
mości. Dział informacyjno-mieszkaniowy. 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Gaiewski i Dau, Warszawa. 
22 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


STM gy 
sól z gi 


—— 


— Moja żona zdradziła mię z tym drybląsem, 


— t potem jeszcze dziwiła się. że ja robię awan- -- Oddalasz mię? Mnie, co od trzech lat byłam ci matką? 
tury o taką drobnostkę! (Le Rire). 


) nA 
fi | BIRIEJ O 


oraz 


Wykwintne Futra ss 


futrzaną 


po cenach przy- e w 
stępnych poleca A Suk | f n n i k 
Bielańska 21, 8 


w podwórzu. 


Biuro Sprzedaży 
Szydłowieckiej 
Fabryki Bryczek 


Bracia Węgrzeccy 
Wspólna 4, m. 3. 
Tel. 192-40. 
Bryczki resorowe 
od 600 zł. 


SKONCENTROWANY V WYCIĄG Z Z IGLIWA. 
w PROSZKU DO PRZYGOTOWANIA 


ZAKŁADY CHEM: FARMAC: 
WARSZ: TOW:'AKC„MOTOR" 


(Journal Amusant). 


PIĘKNĄ PŁEĆ KTO 
CHCE MIEĆ niech uży- 
wa stale tylko MYDŁO 
Ks. KNEIPPĄ. W krót- 
kim czasie usuwa: piegi, 
pryszcze, wągry, liszaje, 

28: krosty, egzemę i odmro- 
żenia, aeai i udelikatnia cerę, nadając jej pięk- 
ny wygląd. Prócz własności leczniczych jest naj- 
przyjemniejsze w użyciui o pięknym zapachu. Zą- 
dać wszędzie.. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło- 
darski. Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Han- 
dlowy „Korona“ Warszawa, Marszałkowska 139. 


SOSNOWEGO W PŁYNIE, LUB 


KĄPIELI BALSAMICZNYCH 


Niema wielkiej fortuny 
w handlu bez reklamy!! 


UDOGODNIENIA KOMUNIKACYJNE W SEZONIE LETNIM 


ZA POŚREDNICTWEM 


POLSKIEGO BIURA PODRÓŻY „ORBIS” 


$-ki z ogr. odpowiedz. we Lwowie 


Centrala we Lwowie, ul. Jagiellońska 20/22, telef. Ne 936. Adres telegraficzny: „ORBIS“ Lwów. 


oraz oddziałami: 


tel. 199-49 — adres telegr. KOŁOMYJA, Jagiellońska 4. 

ZŁOCZÓW, Nuza Magistrat. 

RÓWNE, Szosowa 60. 

BIELSKO, 3-go Maja 13. 

CIESZYN, Gremium handlowe. 

POZNAN, Pl. Wolności 9. 

CZĘSTOCHOWA, Aleje P. Marji 1. 16. 

GDANSK, Heiligengeistgasse 134. 

TORUN, ul. Królowej Jadwigi 29. 

WILNO, Mickiewicza 11. 

NOWY SĄCZ, Jagiellońska 29. 

PRZEMYŚL, Mickiewicza 8. 

JAROSŁAW, Grunwaldzka 2. 

DROHOBYCZ, Stryjska 21. 
STANISŁAWÓW, Kościuszki, (gmach Magistratu). 
TARNOPOL, ul. 3-go Maja (Księgarnia Podolska). 
BRODY, ul. Ułanów Krechowieckich 1. 

SOKAL, Kasa Oszczędności. 


WARSZAWA Widok 8, | 
Orpol Warszawa, Wierzbowa 12. Hotel Angiel- ` | 
ski — tel. 199-45, Widok 8, telef. Nè 199-49. | 

LWÓW: 3-go Maja 5, tei. Ne 1146, Szpitalna 1, PL. 
Bernadyński 7. (Hotel Krakowski) Gródecka 66. 

KRAKÓW, Podzamcze 2, tel. Nè 4040. 

KATOWICE, Mielęckiego 12, tel. 882-829. | 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 11, tel. 229. | 

KALISZ, Kanonicka 7. 

LUBLIN, Krakowskie Przedmieście, Hotel Europejski. | 

SOPOTY, Zakład kąpielowy (Kuranstalt). | 

BYDGOSZCZ, Gdańska 16/17. 

TARNÓW, Krakowska 12, (Z. B. K.). 

ZAKOPANE, Krupówki. 

RZESZÓW, ul. Grottgera (Dom Wnęka). l 

BORYSŁAW, Pańska 110, Pol. Bank Handl. 

STRYJ, Sobieskiego 12. i 


kolejowych do wszystkich stacji w obrębie Rzeczpospolitej Polskiej na 7 dni naprzód przed dniem 


Sprzedaż biletów a 
wyjazdu bez żadnej dopłaty. 
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Bilety krajowe powrotne i okrężne z ważnością 9-cio dniową. 

Bilety SANIR zagraniczne do Niemiec, Czechosłowacji, Austrji, Węgier, Rumunj, Włoch i td. z ważnością 6-cio dniową. 
PE ERRE wycieczek krajowych i zagranicznych. 
Bezpłatne udzielanie informacji w sprawach podróżniczych. 
Przedstawicielstwo Polskiego Związku Zdrojowisk, Uzdrowisk i kąpielisk morskich, 
KUPONY HOTELOWE. 

Zastępstwo zagranicznych biur podróży i linji okrętowej Bałtycko-Amerykańskiej linji „ZEELAND“ z Vlissingen do Londynu. 

Agentury Międzynarodowego Towarzystwa Wagonów Sypialnych. | 

Ubezpieczenie bagażu, podróżnego z ważnością 6-cio dniową. 


a w szczególności wyłączne prawo przyjmowania reklamy -na objektach i drukach 


Własne Oddziały ogłoszeń, reklamy, 
i pocztowych. 


Przedstawicielstwo Targów Wschodnich we Lwowie. 


eklamowa „PAR“ w Poznaniu, Reklama Polska Tow. Akc. w, Warszawie, Środkowo 
europejskie Biuro Podróży w Berlinie, Czechosłowackie Biuro Podróży w Pradze, Austryjackie Biuro Podróży w Wiedniu, 
Węgierskie Biuro Podróży w Budapeszcie, Jugosławiański Putnik w Belgradzie, Włoskie Tow. turystyczne w Rzymie, 
Rumuńskle Biuro Podróży w Bukareszcie, Szwedzkie Biuro Podróży w Bukareszcie, Norwegskie Biuro Podróży „BENNET“ 

w Kristianji, Duńskie Biuro Podróży w Berlinie, Francuskie Biuro Podróży „EXPRINTER* w Paryżu. 


Korespondenci: Polska Agencja R 


CENY ZA OGŁOSZENIA W ZŁOTYCH POLSKICH: 


A 


P R E N U ME R AT 5 BOTA A 


"STRONA y 
— T OKEADRA — KŁADKA : W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
l i ; SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 504-00, Ekspedycja 47-25. 
H1 „ Ty Kanto czekowe P. K. O. Ne 3755 
T SR 
z T ka, E i Michalski Krak, Przedm. 13, (Hotei E ; 
W tekscie BECIE Kalęgaraia Trzaska, Ezar fM A ROMIEŃ* Piotrkowska NA 61 > 


Gt 215475 DEE R D BD „TR 1 070 RI FOO 2% 


Przed romansem Szosa ES TUE. S 
STRONA OPISOWA: . 300. —-FOTOGR. t KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 i Saira szerokośc! 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
IKOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZA STRONA tekst zai m/m 2 zł. 
M Za terminowy druk ogłoszeń Admin. nie odpowiada. 


DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA. 


księgarnia „Czytaj” Dzielna 2 Filja Katowice Górnicza 15 skrz. poczt. 211, 
CENA PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mies. 1 
4,— kwart. 12 zł., na prowincji mies. 4 zł. 20 gr. kwart. 12 zł. 50 gr. 


Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. A 
APD TW n DA POCO PO OB WOT «MW OI DOR E y oR 
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